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^-odnlczący R ady N ajw yższe! 
r  u.ws litew skiej W . Lands-(jjublllu

udał się do M oskw y, gdzie
| j j | l |  z prezydentem  B. J e l-  

JLga Towarzyszy m u m in ister 
Lomiki Republiki Litew skiej 
pggngs; m inister hand lu  i za- 

materiałowych W . Żido- 
^inne osoby oficjalne.
Pgdczas spotkania zam ierza się 

kwestię w ycofania w o jsk

b. ZSRR z te ry to riu m  Litwy, 
zw rotu  n ieruchom ości R epubliki 
Litew skiej, k tó ry m i ZSRR dyspo­
now ał bezpraw nie , a  także  sp ra ­
w ę w ydan ia L itw ie p rzestępców , 
p rzeciw ko k tó ry m  w ytoczono 
sp raw y  sądow e p rzez P ro k u ra tu ­
rę  G enera lną R epublik i Litew ­
skiej. U w aża się, że w ie le  u w a­
gi pośw ięci s ię  też  problem om  
dostaw y surow ców , ar ty k u łó w  
spożyw czych i in n y ch  zasobów .

sesji Rady Miejskiej
I   ------------ —Miasto zaciska pasa

Sprawozdania przew odniczą­
cy samorządu A runasa Grum a- 

i mera A runasa S ztarasa za 
obiegły dalekie b y ły  o d  ró- 

i*ych iluzji. Dla każdego, k to  
obecny na siódm ej sesji 

Wy Miejskiej spraw a by ła  jas- 
-  trzeba zaciskać pasa . Zre- 

P  czy nie dotyczy to  każde- 
i nas? Dosłownie codzien- 
adręczamy się py tan iem , 
zdroieje od ju tra?  Codzien- 
taritę szoku cen  . p rzeżyw a- 
od pierwszego m iesiąca te- 

W zrosły ceny  n a  elek- 
Noić, wodę, ogrzew anie , 

automatycznie w zrosły ce- 
m  mieszkania. I o  ile  do ty- 

przeciętny w ilnianin da- 
J jakoś radę, to  obecnie sta- 

Praed dylematem: ja k  w y- 
Dlatego też  zab iera jący  

®6wili, że n a le iy  pom yś- 
Pwoocy socjalnej d la  tych ,

 ̂ /znajdą się n a  gran icy  
r**1 i sami n ie  będą  w  sta- 

Przetrwać.
aktualny p roblem  to 

W ie le  zakładów  i  y*_d°»townifc o sta tn ie  dni 
jg g B L  w ykw alifikow anych 
k ^ ^ 6 w  może się  znaleźć 
111| Dlatego tak  w a in ą  

*jjU®*t tw orzenie m ałych  
rzemieślniczych, ot- 

n H  m iędzynarodow ych 
lulif0 Pozwoliłoby ludziom  

ujęcie.
v  jjJ^^sza  część mieszkań- 

^ J e  spraw am i p ry - 
J!' a ta jak  wiadom o 
‘l i  żółwim tem pem . M ó- 

gospodarze m ia- 
^ bezradnie rę- 

b deputow ani słu-
1 ^  w iele rzeczy

zrobić znosząc 
?*cvin‘topól b iu ra  In w en- 

J  *8°. |  rozszerzając li- 
'Oszczędnościowych, 

irju; ,V dotyczy to  * now ych, 
ir> | M  dzielnic. Sło- 
S  did ^°bić trzeba, bo n a  
W ^ ie jsz y  tylko 10 proc
1  UleJiI -Pragnących na- 

to  uczyniło. 
I ®b*iczyć na ja k i ok - 

się p ryw atyza- 

C4cie-

su w a ją  s ię  p rz y  okaz ji m yśli: 
kogo to  będzie s tać  n a  w y k u ­
p ien ie  b u dynku  i co  pozostan ie 
z  h isto rycznych  dachów , gzym ­
sów, bram , jeże li każdy  w łaśc i­
c ie l zechce j e  „ozdabiać*4 na 
w łasną rękę. N o  cóż, nade jdzie  
chyba w k ró tce  czas, że i  p a ła ­
ce  będziem y p ryw atyzow ać. Czy 
będziem y od  teg o  ty lko  boga­
tsi? N o, a le  to  filozoficzne p y ­
tan ie. Lepiej p rzeliczm y p ien ią­
d ze  w  sw ych portm onetkach , 
bo  o d  1 lu tego  w siad a ją c  do 
au tobusu  lu b  tro le jb u su  m iejm y 
~z sobą jednorazow y  b ile t 80 
k opiejkow y. Jeż e li zaś n ie  
chcem y co  ra z  s ięgać do  kiesze­
n i, to  za m iesięczny b ile t zap ła­
cim y 50 ru b l i

Pieniądze, p ieniądze, a  w raz z 
n im i kolejk i. D otyczy to  przede 
w szystkim  sklepów . D eputow ani 
m ieli m nóstw o uzasadnionych  
p re te n sji, że n ie  w szystko moż­
n a  uspraw iedliw ić b ra k ie m  p ro ­
d uktów , bo  w  w ielu  w ypad­
k ach . je s t to  po p ro stu  zła o r ­
gan izacja  pracy . W  sklepach  
m ało tow arów  paczkow anych. 
W  w ielu  w prow adzono innow a­
cje : po m leko s ię  sto i w  jed n e j, 
po  śm ietanę w  d ru g ie j, po m a­
sło w trzeciej k o le jc e  Dołóż­
m y do tego  jeszcze m ięso, ry ­
by, chleb.

To k ilk a  z p re ten sji w ypo­
w iedzianych n a  sesji. Sw oją 
drogą m er m iasta A . S ztaras n a ­
rzekał, że za w cześnie ogłoszo­
no w  p rasie , iż  w ydzie lane będą 
parcele  pod budow nictw o indy­
w idualne. Parlam ent uchw ały 
n ie  powziął, a  in form acja poszła 
w  św iat. Łatwo sądzić, co z  tego  
w ynikło. Telefony się uryw ają, 
ludzie pom stu ją , a  sam orząd n ie 
m a n ic do pow iedzenia.

- s in y c h  
fc2W$tamy

szczeb- 
t e  zażarte 

jczo ®~y' wypowiadano się 
r cały jej te ren  to

’1 HeSi!!m 1 że jego od- 
robić kom plek-

» 0 . 8°spoda r ze m iasta | 
’ że trzeba poddać 

, i* i  Puste domy-szkie-
‘ r r*Wce> albow iem

le* je  ura tu je . Na-

Jaśniejszym  bodajże akcentem  
na sesji było obejrzenie p ro jek ­
tów  zagospodarow ania placu  
Łukiskiego, k tó re  przygotow ali 
studenci W ileńskiego U niw er­
sy tetu  Technicznego. Znalazły się 
tu  rów nież p ro jek ty  niek tórych  
najnow szych zabudow ań: koś­
cioła J . M atulaitisa, p lacyku w 
Pilaite, dom ów Indyw idualnych 
w  Fabianiszkach, ho telu  przy 
C entrum  W ystaw  i  in. Szcze- 

. gólnie ciekaw e rozwiązania 
dw ukondygnacyjnych ' domów 
blokow ych. O kazuje się, że i z 
bloków można budow ać,-ładnie 
i wygodnie. Tylko znów; ile  to 
będzie kosztować i czy stać to 
będzie wilnianina?

H elena GŁADKOWSKA

Prawo do odzyskania ziemi —  
również dla wnuków

—  Szanow na re d ak cjo  —  pisze 
do  n as  m ieszkanka W ilna  H ali­
n a  Sllżew ska. —  Chodzą pogło­
ski, t e  w nukow ie rów nież m ogą 
ub iegać  s ię  o  odzyskanie ziemi 
oraz  innych  n ieruchom ości 
sw ych dziadków . M oja m atka, 
jed n a  z  p raw ow itych  spadko­
bierczyń  ziem i o jc a  (m ego dziad­
ka) ju ż  n ie  ty je . N atom iast je j  
sio stra , czyli m o ja ciocia obie­
ca ła, że przekaże  m i m atczyną 
część ziem i, g d y  odzyska posia­
d łość dziadka. Jed n a k że  teraz, 
w idocznie po  nam ow ie w nuka 
(bo Jej syn  ju ż  n ie  ty je )  zm ie­
n iła  zdan ie  1 ca łą  ziem ię chce 
opisać w  testam enc ie w nukow i. 
Uw ażam , że  to  by łoby krzyw ­
dzące, w szak  ja k o  w nuczka chy­
ba  m am  w iększe praw o  d o  ziemi 
dziadka, aniżeli p raw nuk , ja k  
w y n ik a  z decyzji d o d .

P roszę w ięc poinform ow ać, 
czy  rzeczyw iście m ogę ubiegać 
d ę  o  ziem ię dziadka i o d  k iedy? 
—  kończy  sw ój list au torka .

Przypuszczam, że podobna 
sytuacja zaistniała nie tylko 
u  p. H. Sliżewskiej. W  sier­
pniu ub.r.f gdy przyjęto us­
taw ę Republiki Litewskiej o 
trybie i w arunkach przyw ró­
cenia praw  własności Obywa­
te li do .zachowanych nieru­
chomości, w ielu naszych czy­
telników  zw racało się z za­
pytaniem, czy mogą preten­

dować do ziemi dziadków, 
jeżeli rodzice nie żyją. W ó­
wczas udzielaliśmy negaty. 
wnej odpowiedzi. Bo usta­
wa nie uwzględniała już 
drugiego pokolenia i tylko 
w  tym  wypadku, jeżeli 
w nuk mieszkał i pracował 
w  gospodarstwie, gdzie znaj­
dowała się ziemia dziadka 
mógł do niej pretendować, 
jeżeli zamierzał uprawiać 
samódzielnie. Ale, na przy­
kład, otrzymać kompensatę 
za tę  ziemię, już nie miał 
prawa.

Dobrze więc się stało, że 
ustawa została uzupełnio­
na przypisem, w  myśl któ­
rego wnukom (jeżeli rodzi­
ce nie żyją) przysługuje 
praw o do odzyskania ziemi 
po dziadkach.

Uzupełnienie do ustaw y o 
zwrocie zachowanych nie­
ruchomości (które publikuje­
m y w  dzisiejszym numerze) 
głosi, iż po śmierci byłego 
właściciela, do przywróce­
nia praw a własności są up­
rawnieni: jego dzieci (dzieci 
adoptowane), rodzice (ro­
dzice przybrani) i współ­
małżonkowie. Po śmierci 
dziecka byłego właściciela, 
praw o do własności zacho­

wanej części nieruchomości 
przywraca się jego małżon­
kom i dzieciom, jeżeli zgod­
nie z ustawą RL są obywa­
telami RL i mają dokument 
potwierdzający to  obywatel­
stwo oraz stale zamieszkują 
w Republice Litewskiej. 
Zgodnie z tą poprawką o 
majętność mogą ubiegać się 
oprócz wnuków również 
małżonkowie, dzieci byłego 
właściciela.

A więc, pani H. Śliżewska 
jak najbardziej ma teraz 
prawo ubiegać się o część 
ziemi należącej do jej dziad­
ka. Tylko uczynić to  należy 
jak najszybciej, bowiem 
czas ponagla. Służby reformy 
rolnej w  gminach oraz me- 
rostwa w  miastach przyjmu­
ją  podania do końca bieżą­
cego miesiąca, czyli do 31 
stycznia.

Uzupełnienie ustawy daje 
też możność pretendentowi 
do odzyskania posiadłości, 
jeżeli jego podanie nie by­
ło w terminie przyjęte z wi­
ny urzędnika służby prywa­
tyzacji, sądownie .udowod­
nić swoje racje .i uzyskać 
pozytywne załatwienie spra­
wy,

D. WOJTUSIAK

Telewizja i radio: 
partnerstwo i pomoc

(U M O W A O  WSPÓŁPRACY PODPISANA)
W czcraj gospodarze Telew izji 

i R adia L itew skiego podejm ował! 
u  sieb ie de legację  z Polski, w  
k tó re j sk ładzie by li Jan u sz  Zaor­
ski, prz ew odnicząc y  Kom itetu 
R adia i  Telew izji Polski, J a n  Ow- 
siński, z  stępca przew odniczące­
go. Piot A ndrzejew ski, dyrek­
to r genera lny  likw idacyjnych  
struk tu r, Lidia W areska , dy rek to r 
b iu ra  w .-ó łp ra c y  z-zagranicą, W  
spotkaniu  w zią ł też  udział M a­
riusz M aszkiewicz, charge d-af- 
fa-ires RP w WiJnie.

Sam przyjazd , tego  ty p u  dele­
gac ji do W ilna fest w ielkim  w y­
darzeniem , gdyż z pew nością o-

tw orzy  jeszcze jeden bardzo po­
trzebny rozdział w e w spółpracy 
— bezpośrednie kontakty  radia 
i  telew izji; tym  bardziej że 
dzień dzisiejszy tych  placówek 
po obu s tronach  granicy  jest 
bardzo podobny. Przeżyw ają po­
dobne problem y. Zarów no Pol­
ska, tak  też Litewska T elew izja 
znajdu ją się na e tap ie reform  
i n ie  m ają jeszcze potrzebnych 
ustaw  o radiofonii i telewizji, 
k tóre obecnie tu  i tam są  opra­
cow yw ane.

W iele roboczych momentów 
poruszyli goście i gospodarze,, 
a le my zatrzym ajm y się na c h w i- |

lę  n a  najważniejszym  — na u- 
mowach między Telewizją Pol-f 
ską a  Litewską na rok  1992 oraz 

. umowa Litewskiego Radia i Te­
lewizji i Polskiego Komitetu do 
Spraw Radia i Telewizji.

K rótko o  telewizji. Strony bę­
dą wymieniały nieodpłatnie kata­
logi, informacje, zapraszać przed­
stawicieli partnera celem wzięcia 
udziału w przeglądach własnej 
produkcji TV. Dołożą też starań, 
by W program ach TV zamieszcza­
n e były informacje o najważniej­
szych w ydarzeniach w  k ra ju  par­
tnera. Dla naszego widza na P“- , 
w no bardzo ważnym punktem 
jest ten, iż strony  dołożą wszel­
kich starań w  celu utrzymania 
retransm isji programu I Telewi­
zji Polskiej na terenie Litwy. Tu 
przy okazji w arto wtrącić zdanie 
dyrektora Litewskiej Telewizji

(Dokończenie na str. 2)

’ NA  ZDJĘCIU (od lewej): Piotr A n d r» ) .w .k l . U d l. W .redca, J —  Z«on*l, Ja*  M M U  M - J -  
Maszkiewicz.
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Niewesołe myśli na wesołym miejscu (Telewizja i radio.
Na wesołym miejscu roz­

budowało się osiedle Kowal- 
czuki w rejonie wileńskim. 
Ze wzgórza rozciąga się p ię :  
leny widok, latem lśnią taflą 
wodną stawy gospodarstwa 
rybnego, obok mkną pociągi 
po ruchliwej kolei, zielenią 
się lasy,' dochodzące bezpo­
średnio do ogrodów. Ziemia, 
co prawda, tu  uboga, ale 
ludzie pracowici. Starają się 
chować jak  najwięcej bydła, 
gorliwie uprawiają każdy 
skrawek ziemi. Oto, na- przy­
kład, rodzina Henryka Sie- 
niucia. Ma krowę z przy­
chówkiem, prosięta, kujjf i 
inny drób. Mieszkańcy osie­
dla ogółem chowają blisko 
50 krów. Niby dużo. A le ro­
dzin jest tu  ponad 300. I 
zapewne każda chciałaby 
mieć własne świeże mleko. 
Tak jest w  pobliskiej wios­
ce Jazowo. Poszczególni 
mieszkańcy« jak  Leonard 
Tankielun, trzym ają nawet 
po  dwie sztuki. M ają oni 
nie tylko pod dostatkiem 
nabiału na swoje potrzeby, 
ale też codziennie sprzedają 
państwu dużo mleka.

— Dlaczego nie możecie 
zwiększyć pogłowia? — za­
pytałem jednego ze starych 
mieszkańców Kowalczuk.
• — W  jaki sposób? W  og­
rodzie przecież krow y nie 
wypasiesz. Gdzie pastwisko?

Przed kilkoma laty, gdy 
nąsza gazeta sprawowała tzw. 
patronat nad wsiami W ileń- 
szczyzny, kilkakrotnie za­
praszano do Kowalczuk róż­
nych decydentów od rolni­

ctwa i nie tylko. M iejscowi 
mieszkańcy otwarcie mówili 
o swoich problemach, kło­
potach, kierownictwo bro­
niło się lub poprzestawało 
na obietnicach. M.in. dużo 
mówiono o „Szanghaju". 
Tak ludzie nazwali skupis­
ko wszelkich składów i skła­
dzików, przyległych do ład ­
nych nowoczesnych domów 
mieszkalnych. W znoszono je 
tak, jak  kto potrafił. Psuły 
one ogólny widok, powodo­
wały też stan antysanitarny 
w osiedlu. Przyjeżdżały róż­
ne inspekcje, sporządzały 
protokoły, groziły karami, 
ale składziki nadal rosły  jak 
grzyby po deszczu, czyli w 
miarę  tego, jak  nabyw ano 
bydło lub drób.

Rozmowy zaś trw ały. Pod­
czas ostatniego spotkania 
przed 6 la ty  osiągnięto 
w spólny wniosek: aby  po­
hamować wzrost „Szangha­
ju", trzeba wznieść normal­
ne zabudowania gospodar­
cze. Zabrały się do tego 
ówczesny Zarząd Przemysłu 
Torfowego republiki oraz 
M argiajskie Przedsiębior­
stwo Torfowe w  osobie jego  
dyrektora Jonasa Krikszta- 
ponisa. Przystąpiono do ro ­
boty, w  Kowalczukach p o ją - ' 
wili się budowlani. A  czas 
leciał, nowe zabudowania 
nie w yparły jednak tam tych 
klitek. W zniesiono bowiem 
tylko 4 nowe, przyzwoite 
zabudowania gospodarcze i 
nastąpiła cisza.

Kto w inien? Do kogo się 
zwracać? Zmieniła się struk-

USTAWA REPUBLIKI LITEW SKIEJ
0  UZUPEŁNIEN IU  I ZMIANACH USTAWY  

REPUBLIKI LITEWSKIEJ „O TRYBIE
1 WARUNKACH PRZYWRÓCENIA PRAWA  

W ŁASNOSCI OBYWATELI DO ZACHOWANYCH
NIERUCHOM OŚCI" '

chnię ziem i w  d an e j m iejscow oś-R ada N ajw yższa RepubiMci I i  
" tew skiej postanaw ia:

uzupełn ić i zm ienić ustaw ę Re­
publiki Litewskiej „O  try b ie  i 
w arunkach przyw rócenia praw a 
własności obyw ateli do zachow a­
nych  n ieruchom ości" (Dz. U  , 
1991, n r  21—545); .

Punkt 2 pierw szej części a r ty ­
kułu 1.2. i podać go  następu jąco : 

»|2) po śm ierci by łego  w łaści­
ciela - -  jeg o  dzieciom  (dzieciom 
adaptow anym ), rodzicom  (rodzi, 
com przybranym ) i małżonkow i. 
Po śmierci dziecka b y łeg o  w ła­
ściciela praw o  do w łasności za­
chow anej części n ieruchom ości 
przyw raca się jego  małżonkow i 
i dzieciom, jeżeli zgodnie z  us­
taw ą Republiki lite w sk ie j są  oni 
obyw atelam i Litwy y posiadają 
dokum ent potw ierdzający  ob y w a­
telstw o oraz na stałe  zam ieszku­
ją  w  Republice lite w sk ie j" .

2. C zw artą część a r ty k u łu  4 
uzupełnić następująco:

..Za w olny  fundusz ziem i pań­
stwowej uw aża się  całą pow ieiz-

d ,  o  k tó re j zw ro t w  n a tu rz e  n ie  
u b ieg a ją  się  o so b y  w skazane w 
a r ty k u le  2  pow yższej u staw y  i, 
k tó ra  m oże b y ć  sp rzedana jako  
w łasność p ry w atn a  zgodnie z  us­
taw ą o  refo rm ie ro ln ej" .

3. P ią tą  część a r ty k u łu  4 po­
d ać  następu jąco :

„Parcele ziem i daw nej w ielko­
ści zw raca się  zgodnie z ustalo­
n y m  przez rząd  trybem  w  b y ­
ły c h  g ra n ic ac h  lub  w  innym  
m iejscu  bądź n^iejscowości. By­
łem u w łaśc ic ielow i m oże być 
zw rócona posiad łość ziem ska o 
przeznaczeniu  gospodarczym  do 
50 ha . O gó lna pow ierzchn ia 
zw racanej ziem i (z lasem , zb ior­
nikam i w odnym i i innym i użyt­
kam i Włącznie) d la  jed n e g o  by­
łego  w łaściciela n ie  m oże prze­
k raczać  80 ha*'.

4. A rty k u ł 9 uzupełn ić nastę­
pująco:

„i in n e  d okum en ty  ustalone 
p rzez rząd  Republiki L itew skiej".wuwjęra- przez rząd Kepubliki Litewskie

WHno, U  * ad y  N l)W ył^ [ ,  RepnbU“siycznis 1992 r. W y tao tas  LANDSBERGIS

UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ

W L A ^ N O S Ua KO t t V w ’i T ^ W R A C A N I A P P A W A

n? eT S ? cThEŁ S .S ? c ^ C " 0 w a n y c "
Rada Najw yższa Republiki 

tewsfciej postanawia: Li­

w ie l l i l f f  P  w spółm ałionko- 
dzieci zm arłych - dzieci

stycznia 1992 r.
S I  W yjaśnić , że sąd, k tó ry  

sw ym  orzeczeniem  uznał za uza­
sadnioną skargę obyw ate la co 
do odm ow y urzędnika p rzyjęcia 
w  ustalonym  term in ie złożonego 
podania w  sp raw ie zw ro tu  za ­
chow anych >, n ieruchom ości czy 
w ypłacenia (w ykupu) kom pensa­
ty  za n>łe, jednocześnie p rzyw ra­
ca rów nież te n n in  p rzy jęcia po- , uiuwiMuuąjf do 31 dania 

Przewodniczący R ady Najw yższej Republiki Litewskiej 

W in o , 14 stycznia 1992 r. | |  LANDSBEBGB

    ' OJ
O T a r łe R o  b y ł e g o  w ła ś c i c i e l a  d o -

18!  lis® i  te 8S 
m^ ^ h o w a n ^  njgJychom o&ni ^  ^

tura zarządzania., Były dy­
rektor J .  Kriksztaponis został 
zdymisjonowany przed mie­
siącem. N astąpiły wielkie 
trudności z materiałami bu­
dowlanymi. Jak  zakomuni­
kowano w  gminie kowalczu- 
ckiej, n ie  sposób tu  kupić 
ani cegieł, ani eternitu, dre­
wno też stało się wielkim 
deficytem i szalenie podro­
żało. Mieszkańcy osiedla zło. 
żyli wiele podań w  spraw ie 
budow y domów mieszkal­
nych, ale budować odważyli 
się tylko pojedynczy ludzie. 
Co tam  mówić w  te j sytua­
cji o „Szanghaju”.

Coraz bardziej rozkręca 
się reform a rolna, trw a p ry ­
watyzacja. Każdy mieszka­
niec Kowalczuk chce mieć 
w łasne gospodarstwo, pra­
cować na ojcowskiej ziemi. 
A le wokół mało jest ziemi. 
N ie wszyscy naw et otrzy­
mali po te  2—3 ha. A  jeże-. 
M przydzielą daleko, spowo­
duje to  trudności, bo trze­
ba będzie albo lćrowę co­
dziennie w ypędzać na  pa­
stwisko k ilka kilometrów, 
albo przenosić się na kolo­
nię.

W łaściciele bydła są za­
niepokojeni z pow odu pasz. 
Ubiegłej jesieni, tym  komu 
nie w ystarczyło siana, koł­
choz „Kiena" przydzielił po 
25 arów  łąki. Teraz kołchoz 
rozwiązano^ Kto więc okaże 
pomoc?

' Poprzednio za sprzedane 
mleko przydzielano pasze 
treściw e. N a razie też, ale 
kilogram  pasz kosztuje już 
rubla; Przy tym  rzadziej się 
je  dowozi. Jakość  też się 
pogorszyła. W  m arcu rozpo­
cznie się parce lac ja  ziemi. 
A  potem  czas siewu. Co bę­
dzie ze sprzętem  technicz­
nym?

N iespokojne nastro je panu­
ją  w śród m ieszkańców  |  Ko­
w alczuk. —  A  jednak  rolnik 
ma taką  naturę, że zawsze 
liczy  na coś lepszego — 
tw ierdzą. —  G orzej ze sta­
dem, tego  sam ą nadzieją nie 
nakarm isz. No, i  liczyć przy­
chodzi się ty lko  na siebie.

N iko łaj N IEZA M O W

„Lietuwa“—  
czasopismo 
dla świata

W  ży c iu  spo łeczno  - po lity ­
cznym  repub lik i zaszło  w ażne 
w ydarzenie . U kazał się  p ierw szy  
n u m er czasopism a „Ł ietuw a". 16 
s tyczn ia  n a  b riefingu  w  R adzie 
N ajw yższej now e w y d ah ie  dzien­
n ikarzom  przedstaw ili zastępca  
p rzew odniczącego R ady N ajw yż­
szej B ronislow as Kuzm ickas, d e ­
p u tow any  do  R ady N ajw yższej 
R om ualdas O zolas i jed en  z w y­
daw ców  tego  czasopism a P etras 
Dami jonaitis.

Czasopism o będzie re p rezen to ­
w ało  L itw ę za g ran icą, pom oże 
je j- W rócić do  św iata z p unk tu  
w idzen ia  inform acji. .Zapozna 
o n o  czy teln ików  z przeszłością, 
o becną sy tu a c ją  n a  Litwie, p e r­
spektyw am i n a  przyszłość. M ó­
w iąc słow am i R. Ozolasa, “w yda­
n ie  bądzie m usiało w znieść sie 
nad  poglądy  p a rtii po litycznych  
i o rganizacji i b y ć  ob iek tyw ­
nym . bezstronnym . Czasopism o 
w y d a je  się  w  językach  angie ls­
kim , litew skim , niem ieckim , pol­
skim  i rosyjskim .

N a  razie czasopism o „Lietuw a" 
będzie w y d aw an e ra z  na k w ar­
tał. a  w  przyszłości raz  na' 
m iesiąc. N akład  czasopism a 
110 tysięcy  egzem plarzy.

partnerstwo i p0tn
(D okończenie ze s tr. 1) Sejn, Puńsk.

A lg lrdasa Kauszpedasa, k tó ry  
podkreślił, że w łączenie program u 
polskiego było p ierw szym  k ro ­
kiem  w  idh p racy  i że z  tego  ok­
n a  n a  św iat n a  pew no n ie  zrezy­
g n u je  się. Gości in teresow ało  
w prow adzenie p rogram u Litwy 
W schodniej, czyli to  zagadnienie 
będzie dodatkow o om aw iane, że­
b y  w prow adzić ten  program  na 
k ana ł 38 z jak  najm niejszą k rz y ­
w dą d la w idza n a  Litwie.

Podobne p lany  k reśli też  ra­
d io  —  w ym ianę program ów  o 
tem atyce  społecznej, politycznej, 
ku ltu ra lnej, naukow ej, inform a­
cji opera tyw nej o  m ieszkańcach 
W ilna. W H eńszczyzny, gmfri

punktów
długie —  n a iw * i_ r%  
kum enty lakie K ,
O becnie c m  fg

przytoczyć a ta iil 
neralnego 
lewizji Sk.lrmtntt2 
który podziękował 
P o l* l za p o i ^ ,  « * c i>  
H  “*>ieste» r o f t * # ,  
R»* o  i Tęlewizia W y . 
w »‘v  •k fu itoe . ^
macje o w y d a r a a j* ^  <  
działo ii nas. Bytują O j,
w tedy, cieszymy a .  4 
rów nież dziś.

DEPESZA  
DO W. MIRONOWA

16 s ty czn ia  br. p re m ie r R epu­
bliki L itew skiej Geddminas W ag- 
no riu s  p rzesłał depeszę do  dow ó­
dcy  północnozachodniej g rupy  
w ojsk  g en era ła  W a le rija  Mirocno-' 
wa. M ów i s ię  w  n ie j:

„Poniew aż re so rty  gospodarcze 
Rosji n ie  zapew nia ją w ykonania 
m iędzypaństw ow ych um ów  o  do­
s taw ie  p ro d u k tó w  naftow ych , ga­
zu, m eta lu  i in n ej produkcji, 
podp isanych  23 g ru d n ia  1991 r. 
w  M oskw ie, w  en ergetyce , prze* 
m yślę  i g ospodarce rolnej repu­
b lik i skom plikow ała s ię  sy tuacja . 
D latego info rm ujem y pana, jako  
dow ódcę jed n o stek  w o jsk a  Rosji 
rozlokow anych n a  tery to riu m  
Litwy, że jeżeli R osja  n ie  będzie

H elen.

w ykonyw ał, tych umfc,
stan ie zm niejszona podai: J  
elek trycznej dla obiekty " “fi 
nych  1 wojskowych, a 
s taw y  produkcji '
im portow anych surowcó^r11 

T elegram  o analopif^ .' 
ci w ysłano  dowódcy S& t l?  
ny ch  W N P marszałkowi 
nijow i SzaposznikowowL i

-_______________ I i ł t a )

O JUGOSŁAW II
LIZBONA, 16 styczn ia (Reuter 

—ELTA). EW G  odrzuciła  żądanie 
Serb ii, że b y  C h o rw a c ja  została 
uzn an a b ez  tere n ó w , k tó re  s tra ­
c iła  w  czasie w o jn y  dom ow ej. 
P rzedstaw iciel Po rtugalii, k tó ra  

w  br. p rz e ję ła  k ierow nic tw o EW G 
ośw iadczył, że  W sp ó ln o ta  uz­
n a je  ty lk o  te  g ra n ic e  repub lik  
Jugosław ii, k tó re  is tn ia ły  do 
czerw ca 1991 roku.

LONDYN. M iędzynarodow a 
g ru p a  obserw ato ró w  oskarżyła 
arm ię  jugosłow iańską o  ko labo­
row an ie  z  serbskim i p a rty z an ta ­

mi, u rządzając stałe £ c je prz*. 
m ocy w  strefach wolny w ciot. 
w aeji, oświadczyła gazeta ,Th* 
G uard ian". Obserwatorzy zśfe. 
źli oczyw iste dowody, że 
w an ie , mordowanie i wyjjatonit 
m ieszkańców , które trwały prze 
sześć m iesięcy, w  przeważającą 
części C horw acji były organuo- 
w ane specjalnie. B

C o  najm niej 6  tys. osób mi­
nęło  w  w ojn ie  domowej od aer. 
w ca, gdy  Chorwacja ogłosiła 
sw o ją  niepodległość;

U NIEW INN IO N O  PA PA N DR E0U
ATENY, 17 s ty czn ia  (R euter— 

BLTA). Sąd N a jw yższy  G rec ji u- 
n iew in n ił by łego  p re m ie rą  socja­
listę A n re a sa  Papandreou . Został 
o n  oskarżony  o  roz trw on ien ie 
200 m ilionów  dolarów , należą­
cych  d o  p ry w atn eg o  b an k u  na 
K recie, ró w n ież  o  b ra n ie  łapó­
w e k  i in n e  m ac h in a cje  finanso-

72-łetni Papandreou zbojkoto­
w ał sąd, zapewniając, ie  był? to 
po lityczne porachunki, jorganóD- 
w ane p rz ez  partie konseiwatr- 
s tó w  i komunistów, które 
rz y ły  rząd koalicyjny i w I*  
ro k u  zm usiły go stanąć pned s* 
dem.

TURYSTYKA WE FRANCJI
PARYŻ. (R euter— ELTA). W  

1991 ro k u  w e F ran c ji znaczaie 
się  rozszerzy ł przem ysł tu ry sty ­
czny. O b ro ty  teg o  se k to ra  z 588 
m łd franków  (107 m ld  dolarów ) 
w  ro k u  1990 w zrosły  do  620 m ld 
franków  (113 m ld dolarów ) w  
ro k u  ubiegłym .

O becn ie z  tu ry s ty k i o trzym uje

się  w a lu ty  więcej niż z pizotf' 
s łu  samochodowego, ^lołnicttfJ 
czy spożyw czego. - .

Ponadto z rozwojem turysty 
znalazło się  35 tysięcy 
m iejsc pracy . QR<Wem Prac’-*e. 
tej dziedzinie 915 tysi^y 
ły ch  pracow ników  i  30® 
sezonow ych. ___

(ELTA)

K E N IA  M imo środków , jak ie  podejm ują rządy fauny-' 
kańskich , n ad a l trw a w y tęp ien ie rzadkich przedstawicieli ^  
W edług  opin ii ekspertów  specja lnej kom isji do badacz. ^  
p ien ia  rzadkich  zw ierząt, z pow odu kłusow nictw a P°^ g jys 
tych  i czarnych nosorożców  na kontynencie zmalała do p |  

N A  ZDJĘCIU: nosorożce w  rezerw acie Am boseli-H®^^ * 
dowodzi p rak tyka , zw ierzęta n ie  czują się bezpieczne 
rezerw atach, gdzie są  pod ochroną państw a.
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Reklamowa 
anarchia

jak świat św ia tem -n a  w ileńs­
kich okna** i  balkonach  n ie  by- 
E takiej ilości m etalow ych k ra t. 
^ y s tk o  co  n a  pa rte rz e  (i n ie  
.yfto) zakuwa się  w  k ra ty . M ię­
ś n i a ,  urzędy, a  zw łaszcza skle- 

^ O s rk lo n e  baikony, w ym yślne 
gjjy, k ra ty  zw ykłe, k ra ty -o r- 
ltfne n tv . K to co  w q H. Bvle mo- 

cn0< byle się zabezpieczyć p rzed
rabusiami.

Równocześnie do  k ra j obrazu 
miejskiego bezpardonow o w k ra­
dają głowa obce . Śmiesznie, a 
„ręcz żałośnie w ygląda , g d y  b y ­
le sklepik w  zak am ark u  n a  ogół 
jjjocno zaniedbanych podw órzy  
wileńskich ty tu łu je  s ię  shop, a  
by-ie knajpka sheck-bar. A le ń aj- 
fanieszniej, gdy  is tn a  dziura , coś 
S rodzaju średn io  porządnego 
chlewiku m a im ponu jących  roz­
miarów napis ^  P riekybos N a- 
mai —I czyli Dom H andlow y. A  
przecież jest ta k  p ięk n ie  brzm ią- 
} litewskie słow o —  kxautuve.

Tak się sk łada, że szyldy, n a ­
pisy, reklam y p rz em aw ia ją  coraz 
aęściej z w ileńskich  budynków  
językiem m iędzynarodow ym . Oto, 
dla przykładu, ca łą tzw .- ślepą 
ścianę przy ul. K ud iik i za jm u je  
wizerunek sam ochodu ja k b y  ży ­
wcem w yjęty z  am ery k ań sk ieg o  

grozy i tu ż  obok  napisy: 
State-owne A utop łan t „Eva“ Eva- 
rent Evaservis.

No. cóż, p rzeżyw am y m asow e 
wchodzenie do E uropy. Szukam y 
fakiegoś stylu u rządzania naszych  
witryn, szyldów, rek lam . P odob­
no jednak stylu, się n ie  szuka, 
*tyi jest po p rostu  w yn ik iem  tra ­
dycji. Ongiś w  naszym  m ieście

Profesorowie Uniwersytetu Wileńskiego

Stanisław Cywiński

z  pow odzeniem  dzia ła ły  w yspec­
jalizow ane pracow nie, k tó re  dba . 
ły  w łaśn ie  o  s ty l w ileńskich  
szy ldów  i w yw ieszek. N a tu ra l­
n ie, w z o ru jąc  się  n a  m iejscow ych 
trad y c jach . Mamy- d o  dziś tak ich  
k ilkadziesią t m iłych  akcen tów  
in form acyjno  - dekoracy jnych . 
O ne w łaśn ie w  jak ie jś  m ierze 
tw o rz ą  lokalny  ko lory t.

Z rozum iałe, że ko n iec  X X  w ie­
ku , że tem po  życia inne, że mu­
sim y  b y ć  o tw arc i n a  ś w ia t  M o­
że w ięc  to  o tw arc ie  zostaw ić no­
w y m  dzielnicom . N iech  ich  sza­
rość  czasem  rozśw ietla  reklam a 
o  zjad liw ych  barw ach. A le  na 
S tarów ce... D aru jm y to  sobie.

N iedaw no  Sam orząd  m iasta 
w yrugow ał z k ilk u  p u n k tó w  kio­
ski. D obrze się  stało . B ynajm nie j 
n ie  zdobią one ulic w ileńskich. 
Jed n a k że  h ande l k ioskow y  kw it­
n ie  nadal. B udek m asa. W  nich  
to w ary  z ca łego  św iata, d robiaz­
gi zasadniczo. S poro  też  rodz i­
m ej p ro d u k c ji (ceny  tzw . w ol- 
ngj. Żelazko, kon iak , g u m a do 
żU da, m ajonez , szm inki, pap ie ro ­
sy. S ąsiadu ją w ięc  rzeczy  kom ­
p le tn ie  b ez  zw iązku. A le  to  się 
nazyw a p o  naszem u —  przedsię­
biorczość.

M iejm y  nadzieję, że k ioskow e 
zag rac en ie  ulic, że angie lsk ie 
shopy , s ty le , fa sh iony  m a ją  cha­
ra k te r  przejściow y , że W iln o  s tać  
n a  w łasn y  sty l. opiarty n a  m iej­
scow ej tradyc ji.

H a lina JOTKIAŁŁO 

F ot. W . C harin

K ry ty k  i h isto ryk  lite ra tu ­
r y  S tan isław  Cywiński, 
u rodzony w  1887 r. w 

M ohylow ie n a d  D nieprem  był 
w ychow ankiem  U niw ersy tetu  
Jag iellońskiego . O d  1910 r. p ra ­
cow ał ja k o  nauczycie l języka 
polsk iego  w  w ileńskich  gim na­
zjach.

Stanisław  C at-M ackiew icz tak  
w spom inał: „Był naszym  nauczy­
cielem  w  g im nazjum  W in o g ra­
dow a i tem u  bezpośrednio  b ar­
dzo b a rd z o . w ie le  w  życiu  zaw ­
dzięczam ... C yw iński b y ł to  tak ­
że idealista... sw o je lek c je  w  gi­
m nazjum  W inogradow a uw ażał 
sob ie  za m isję , k tó re j by ł cał­
kow icie oddany... W  in te rp re ta ­
c ji  życia c iąg le  odw oływ ał się  do 
M ickiew icza, z  uczuciem  d ek la­
m ując  jeg o  w iersze" .

W  la tac h  p ierw szej w o jn y  
św iatow ej zorganizow ał g im na­
zjum  z język iem  w ykładow ym  
polsk im  i  K ursa N aukow e, coś 
w  rodzaju  un iw ersy te tu , gdzie 
w yk łada ł oczyw iście —  jak  re ­
lac jo n u je  C at-M ackiew icz —  M i­
ckiew icza i  m iał w yk ładać Sło­
w ackiego , a le  N iem cy te  k u rsa  ■ 
zam knęli.

H abilitow any  w  1928 r. z  li­
te ra tu ry  po lsk ie j, ja k o  docent 
w yk łada ł n a  USB. Z ajm ow ał się 
p ro b lem aty k ą ideow ą tw órczości 
N orw ida i og łosił liczne rozpra­
w y  o  jeg o  dorobku.

Z n ajd u jąc  się  w  tak im  głów ­
nym  cen trum  ż y d a  naukow ego 
i  k u ltu ra ln eg o  W iln a  i  W ileń - 
szczyzny, jak im  by ł un iw ersy ­
tet, n a leżał do  g rona tak ich  w y­
b itnych  hum anistów  ja k  profe­
sorow ie M arian  Zdziechowski, 
S tan isław  P igoń, K onrad  Górski, 
J a n  O trębsk i, M anfred  K ryd l i 
in.

Był au to rem  p ra c : K artka  z 
p am iętn ika (1931), Sym bolika 
„W esela"  (1931), B azylika W i­
leńska (1933), l i te ra tu r a  w  W il­
n ie  i  W iln o  w  lite ra tu rze  (1934),
0  w spólny  pom nik M ickiew icza
1 Słow ackiego (1934), W  sp ra ­
w ie podzia łu  h istorii i lite ra tu ­
ry  polsk ie j n a  o k re sy  (1936), O  
N orw idzie (1936) i  in.

J a k o  pub licysta był bliski 
o rien ta c ji narodow o-kato lick iej. 
N a łam ach „D ziennika W ileń ­
skiego", k tó reg o  by ł stałym  
w spółpracow nikiem  publikow ał 
ar ty k u ły  o  N orw idzie  Pisał tam  
pod pseudonim am i „O rthodozus"

i „O uidam ", w poznańskiej „Tę­
czy" używ ał i pseudonim u „VII- 
nenzds", w  „K urierze W ileń ­
skim" —  „S.C.", a  Krakow­
skiej „Iskrze" —  występowa! 
jak o  „W rzos". Pisyw ał także 
pod pseudonim am i: Ju lian  Dzie- 
w ałtow ski, A ntoni Puchała 1 in.

Zdobył sław ę n ie  jako  w ykła­
dow ca uniw ersytecki, n a  k tó re ­
go lek c je  o  N orw idzie przyjeż­
dżano z różnych stron  Polski, 
lecz dzięki recenzji książki 
M  W ańkow icza „C.O.P —  og­
nisko s iły " , opublikow anej §0 
stycznia 1938 r. w  „Dzienniku 
W ileńskim ". W  recenzji p rzy ta­
czając słow a W ańkow icza nap i­
sał, że a u to r zadał k łam  „sło­
wom  pew nego kabotyna, k tó ry  
m aw iał o  Polsce, że je s t ja k  
obw arzanek: ty lko  to  coś w arte, 
co po  brzegach, a  w  środku pu­
stka". N i słow em  n ie  wskazał, 
kto  by ł au to rem  cytow anych 
słów  i kogo przezw ał kaboty­
nem.

Po dw óch tygodniach  pismo 
„N aród  i Państw o” w  no tatce 
„P lugastw o" publicznie n ap ię­
tnow ało ok reślen ie zniesławia­
jąc e  Piłsudskiego. N astępnego 
dnia grupa oficerów  wileńskich 
n a  po lecen ie in spektora arm ii 
w  W ilnie, gen. S. Dąb-Biema- 
ckiego pobiła  C yw ińskiego w  
jego  w łasnym  d o m u  Pobito też 
red ak to ra  „D ziennika W ileń­
sk ieg o " , A. Zw ierzyńskiego i 
jego  zastępcę Z  Fedorowicza.

W  zw iązku z  tą  spraw ą opie­
czętow ano re d ak c ję  a  prokura­
to r w  W iln ie w niósł do Sądu 
O kręgow ego ak t oskarżenia 
przeciw ko C yw ińskiem u i  Zwie­
rzyńskiem u o  popełn ien ie p rze­
stępstw a, polegającego n a  znie­
ważeniu narodu  polskiego.

Jednocześnie re k to r Uniw ersy­
te tu  W ileńskiego  zaw iesił go 
w  obow iązkach, a  senat akade­
m icki uchw alił przekazanie 
spraw y do postępow ania dyscy­
p linarnego.

Przebieg procesu  dokładnie 
opisał M ariusz U rbanek, dzien­
n ikarz  w rocław ski w  książeczce 
„Polska je s t ja k  obw arzanek" 
(W rocław, 1988). A u to r do tarł 
do  pam iętn ika Z. Fedorowicza, 
listów  żony C yw ińskiego i in. 
m ateriałów .

W  związku z tym  k ró tka  d y ­
gresja . N atrafiłem  , n iegdyś w  
m ateria łach  biblioteki Akadem ii 
N auk  w  W iln ie  na list żony 
C yw ińskiego do  Ja n a  Piłsud­
skiego, b ra ta  znieważonego m ar­
szałka. N ie wiem , ja k  zareago­

wał na ten  list z prośbą o po­
m oc

S. Cywiński został osadzony w 
areszcie, początkowo w  W ilnie 
a  później w  W arszawie, gdzie 
odbyła się rozprawa sądowa. 11 
kw ietnia 1938 r. skazano go na 
trzy  lata  więzienia.

Rozprawa apelacyjna w  czer­
w cu 1938 r. zmniejszyła karę  do 
jednego roku i  sześciu miesię­
cy  więzienia. Za kaucją zwolnio­
no go, do chwili rozstrzygnię­
cia spraw y przez Sąd Najwyż­
szy, k tó re  miało nastąpić w 
kw ietniu następnego roku. Mimo 
odrzucenia skargi kasacyjnej nie 
w rócił do więzienia.

Spraw a ta  podzieliła opinię 
publiczną, do czego walnie 
przyczynił się W ańkowicz wyda 
ją c  własnym  nakładem  broszurę 
p t. „O dpowiadam Cywińskiemu1 
k tó rą  rozesłał do osób łn ą rrą . 
cych w  życiu politycznym i spo­
łecznym.

Po procesie n ie powrócił do 
aktyw ności zawodowej. W  in­
form atorze S. Łozy, „Czy wiesz 
k to  to  jest?" (W arszawa, 1938) 
uw zględniającego okres do m ar­
ca  1938 r. figuruje jako  docent 
USB. Także w  „Alma M ater 
Yilnensis" (Londyn 1949) jest 
uwzględniony w  wykazie profe­
sorów  n a  rok akadem icki 1939 
— 40 jako  docent nowożytnej 
lite ra tu ry  polskiej. Je s t tam  in­
form acja: „W  1939 r. aresztowa­
ny  przez władze sowieckie i de­
portow any d a  Rosji. Zmarł w 
„sangorodkie" więzienia w  Ki­
ro  w ie (W iatce) 30.111.1941".

Faktycznie po wkroczeniu A r­
mii Czerwonej do W ilna, 25 
w rześnia 1939 r. został areszto­
wany. Przeszedł przez sześć ko­
lejnych  więzień, aby  w  końcu 
um rzeć 30 m arca 1941 r. w Ki 
row ie (dawna W iatka) w  szpita­
lu  więziennym.

Oprócz niego deportowano 
wówczas jeszcze dwóch profeso­
rów  USB: M ariana Jakowickiego, 
specjalistę położnictwa i gine­
kologii, k tó ry  w  Rosji zginął 
bez śladu i  Czesława Czarnow­
skiego, otolaryngologa, który, w 
Rosji doczekał się wolności i 
później w yjechał n a  Środkowy 
W schód.

N ie wiadomo, _  .jakie były 
przyczyny aresztowania Stani­
sław a Cywińskiego. Może pamię­
tano  o  jego patriotycznej posta­
w ie i je j się obawiano. A by nie 
pow tórzył słów z  księgi XI 
„Pana Tadeusza", którego w 
całości znał na pamięć:

„O  wiosno! k to  d ę  widział w tenczas w  naszym kraju. 
Pam iętna w iosno w ojny, wiosno urodzaju...
Urodzony w  niew oli, okuty  w  powiciu,
J a  ty lko  jed n ą taką  wiosnę m iałem  w  tyciu"

zczecin dr Zenowi usz PONARSKI

S i a d a m i naszych publikacji

Kicie o przedwojennym Placu Orzeszkowe]
t̂ . artykułu p an i H a liny  Jo-. KPL znajdow ały  się  budynki. W  

Pt* „Takie to  dzieje..." środkow ym  m ieścił s ię  Żydow- 
2 dn. 26 listopada u b .r j  ski in s ty tu t N auczyde lsk i, któ- 

dołączyć k ilka fak”- ry  przygotow yw ał n au c zy d e li 
j*Mązanych. z dziejam i pla- z  regu ły  d la  żydow skich szkół

j ^ m o  rządu). 
łW, r. n ieduży skraw ek 
1 ćdęją G iedym ina

W ileńską zw any bjrł 
B K ^ B o ru c h a  S zra jbera —  
lfe ^ppodobnie gospodarza tej 
r a r *  Po czym po  zbudow a­
ny  .ty®  m iejscu kaplicy-pom- 
H  j czci rosyjskich żołnie- 
j L  'Jk w ó w , poleg łych  w 
B i g J *  1863 r., p lac  oficjal- 

został „G ieorgijew -

lew ym  —  rosy jsk ie  gim na­
zjum  realne, a  w  praw ym , od ­
grodzonym  o d  skw eru  m urem  
i przylegającym  do kościoła św. 
Jerzego  — kato lick ie sem ina­
rium  duchow ne (budynek zacho­
w ał się  do dziś).

Po pierw szej w ojn ie św iato­
wej w  środkow ym  gm achu z 
przylegającym i do niego zabu­
dow aniam i w  podw órzu mieściły 
się  Rada i Zarząd W spólnoty 
Żydow skiej, Żydow skie M u­

m ie jsce  „skw erem  zeum  Historyczno-Etnograficz- 
n e  im. p isarza Sz. Anskiego, 

W j * * !  stronie skw eru przy dw a sem inaria nauczydelsk ie, 
l ^ g ^ cej ku  rzece u licy  gdzie w ykładano podstaw ow e 

W ileńskiej) sta ł p arte - przedm ioty w  językach  jidysz i 
Ń  iN y u e k  ujeżdżalni, w  k tó- hebrajsk im , a  także siedmiole-

I  p w  
IBP
l i g^ o o n o  jazdę konną. W  

en i w  m iejscu, gdzie 
j*°i gmach byłego KC

tn ia żydowsku szkoła początko­
w a im. L. Gurwicza. W szystko 
to  składało się  na n ieduży no-

"woczesny Ośrodek k u ltu ry  żydo­
wskiej w  W iln ie. G m ach ten 
w raz ze znajdującym i się w  nim 
insty tucjam i m iał adres: plac 
Elizy Orzeszkow ej 7.

Pod koniec la t dwudziestych 
polskie w ładze W ilna  zgłosiły 
przed W spólnotą Żydow ską swo­
je  praw a na ten  gm ach m oty­
w ując tym , że stanow ił o n  mie­
n ie  R osji carsk iej 1 praw em  
spuścizny należy  do  w ładz m iej­
skich. Zażądali opróżnienia 
wszystkich pomieszczeń, a  po ­
nad to  100 tysięcy złotych opłaty 
dzierżaw nej. W spólnota Żydow­
ska dowodziła, że gm ach Insty ­
tu tu  N auczycielskiego kupio­
ny  został za pieniądze z  poda­
tku, zapłaconego przez Żydów 
za sprzedaż św iec do rytualnych 
celów, tak  zw any „świecznoj 
sbor". W e w szystkich instan­
cjach  sądow ych m iasta W spól­
no ta  Żydowska spraw ę p rzegra­
ła. Pow stała groźba u tra ty  dp- 
chu w spom nianych instytucji.

Dzięki staraniom  przewodni­

czącego Rady W spólnoty, posła 
do Sejmu dra J .  W ygodskiego 
oraz senatora, rabina I. Rubin- 
sztejna udało się  zachować ten 
gmach dla W spólnoty Żydow­
skiej. W ielkiej pomocy w  tej 
spraw ie udzielił były wojew oda 
wileński W ładysław  Raczkie- 
wicz, ówczesny minister spraw 
wewnętrznych. Dzięki jego wsta­
wiennictwu sprawa ponownie 
została rozpatrzona w W arsza­
wie i w  w yniku W spólnota Ży­

dowska otrzymała na własność 
zgodnie z  prawem dziedziczenia 
wszystkie pomieszczenia Żydow­
skiego Instytutu Nauczycielskie­
go. Anulowano również dług za 
dzierżawę.

Lazar ARON

NA ZDJĘCIU: Żydowski Insty­
tut Nauczycielski, po prawej —-  
mor odgradzający katolickie se- ’ 
minarlum duchowne.

Repr. W. Charin I
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|o  poszło jeszcze szyb* 
H  ciej n iż u nos —■:
 stwierdza starszy pan,

II uczestnik toczącej się p rzy  sto­
li le  rozmowy, i w głosie jego  
I słyszę zdumienie i rozczarowa­
li nie, ale  zarazem  jak b y  cień sa- 
J tysfakcji; „u  n as"  dotyczy mło- 
|  dości starszego pana (i mojej
I także, i wielu innych znanych 
|  nam i  nieznanych osób) kiedy 
|  to uwierzył był (uwierzyliśmy)

i nowy, lepszy świat, w  utopif-
II ny pro jek t św iata poruszanego 
|  ideą, następnie zaś dostrzegł 
I (dostrzegliśmy) nikczem ność i 
I motywów, 1 czynów niejednego 
|  spośród współbudowniczych, i 
I w net potem  krw aw y absurd ca- 
I łęj budowli, p rzystąp ił w ięc 
I (przystąpiliśmy) do usilnego je j 
|  demontażu; „to" zaś, co ,,posz- 
I ło szybciej" —  to  robaczyw ienie 
I kolejnego nowego św iata, ujaw - 
l nianie się i w śród jego  tw órców  
I  obrzydliwej pryw aty , zachłan- 
I  ności, korupcji —  o  tak ich  właś- 
|  n ie  przypadkach była mowa 
[p rz y  stole —  i dlatego zdumie- 
I nie i  rozczarow anie tego czło-
1 wieka, że raz jeszc2e  wym arzo- 
|  na w ielka przem iana okazała się 
I złudą, zarazem  zaś r ie ń  satys- 
I fakcji, że n ie  ty lko  jego  mto- 
I dość w padła była hiegdyś w 
I pułapkę, bo paskudne sy tuacje 
I się pow tarzają i  w  pokoleniu 
|  wczoraj jeszcze chełpiącym  
I się niezbrukaniem  i gardzącym  
I zbrukanym i poprzednikam i, „to"
I pośpiesznie zagarnia rozległe 
Ip o la .

Słucham  .swego p raw ie rów ie- 
I śnika i  wzbraniam  się przed 
I przyznaniem  mu racji. N ie, na 
I pew no n ie  poszło szybciej —
I po prostu  w tedy  on (i n ie  tyl- 
I ko on) dłużej n ie  dostrzegał,
I n ie  kw apił się  z dostrzeżeniem  
I zła, k tó re  dziś, niecierpliw y!
I zgorzkniały, u m ie , do jrzeć tak  
I bystrym  okiem . I mimo wszy- 
I stko w olno sądzić, że w  grun- 
I tu jącym  się społeczeństw ie, ot- 
|  w artym  nieporów nanie w ięcej 
I niż w e wznoszonej i  w alącej się 
I kom unistycznej tw ierdzy, tkw i 
I szansa na usunięcie wszechobe- 
I cnej depraw acji zbrodniczej 
I niedorzeczności. A le obie te  sy- 
I tuacje —  sprzed pó ł w ieku  nie- 
I mai i  obecna —  m ają • coś 
I wspólnego ze sobą: m ianow icie 
I zm ianę system u, a  to  je s t mo* 
lm e n t, w  k tórym  tem u i  ow em u 
I uzyskana rap tem  w ładza uderza 
I do głowy i  w czorajszy bohater- 
I idealista sięga trzęsącym i się 
I rękam i po  m ateria lny  ekw iw a- 
I lent sw ojej now ej pozycji, jesz- 
I cze w ięcej je s t zaś tak ich , któ- 
I rzy  w cale n ie  przyczynili się do 
I tego, co zaszło (w opozycjach,
I póki reżim srogi, raczej n ie  ma 
|  w ielkiego ścisku), za to  te raz  
I lgną do zw ycięzców i  p e r  fas 
I e t  nefas drogę sobie to ru ją  do 
1 bułeczki z miodem. Tak m yślę 
I podczas tej ak u ra t niew esołej 
1 rozmowy —  a  w tó ru ją  j e j  rów- 
|  n ież inne.

N a szpitalnym  k ory tarzu  gro- 
I m adka szlafroków  przed  stareń- 
I kim  telew izorem , na szarym  ek­

ran ie ' — grym as rozstrojonej 
rzeczywistości, z pudła głos je j  
skrzekli wy, a  pom iędzy szlafro­
ków  kom entarz: —  W iadom o, 
że to  now a' partia , ta k  sam o się 
rządzą na zakładzie, k to  je s t z 
nimi, ten  dobry, no  a  k to  się 
im n ie  spodoba... —  p ac jen t w 
średnim  w ieku, o  b ladej zm ę­
czonej tw arzy, n ie  dziwi się 
tem u, co m ówi, je s t przekonany, 
że pow tarza to , co „w iadom oM, 
robi to  d la porządku jedynie, 
d la zaokrąglenia tem atu, a  mo­
że d la skarcenia telew izji, że 
pokazuje coś banalnego, co tak  
łatw o pozw ala się podsum ować. 
N ikt n ie  zaprzecza, wszyscy 
zdają się zgadzać z  tow arzy­
szem niedpli, a  ja  słucham  i 
m yślę, ja k . m usiało w ryć s ię  w  
um ysły daw ne doświadczenie, 
ja k  głębokie wyżłobiło w  n ich  
koleiny, by  w  sposób ta k  n a tu ­
ra ln y  w śliznął się  w  n ie  obraz 
s tru k tu r pow stałych  przeciw  
tam tym , by  „Solidarność" na 
k tó rą  zapew ne w iększość tych  
ludzi głosow ała w  pam iętnym  
czerw cu, w ne t ję ła  im  się  j a ­
w ić  w  postaci ,,now ej partii" , 
„siły przew odniej", tak  ja k  ta 
niegdysiejsza, narzuca jące j na

d la siebie i swoich, to  i  w oje­
w ództw u kapnie , a  ja k  baba 
g łupia i m a skrupuły , n iech  
p rzynajm niej n ie  przeszkadza i 
siedzi cicho.

Słucham  je j  i  wspom inam , ja k  
um iała trw ać p rzy  swoim  w brew  
prześladow aniom , trw ać i  p ro ­
m ieniow ać n a  otoczenie, naw et 
w trącona m iędzy krym inalistk i i 
p rosty tu tk i niosła im nadzieję 
n a  godniejsze życie, dlaczego 
w ięc teraz, myślę, k iedy  coś się 
zaczęło spełniać, m oże zacząć 
się spełniać, spo tyka  ją  n iezrozu­
m ienie, odrzucenie, szyderstw o, 
i w ygląda n a  to, że w yzw alając 
się  z obm ierz łego  p ra w a  k o ­
m unizm u, ludzie z  m iejsca ak ­
ce p tu ją  rów nie pod łe  praw o  sil­
n iejszego i sprytniejszego? Czyż­
by tak a  była re ak c ja  n a  w szy­
s tk ie  skom prom itow ane idealiz- 
my przeszłości?

In n y  przybysz, tym  razem  z 
dużego m iasta n a  przeciw ległym  
k ra ń cu  Polski, tak że  „now a w ła­
dza", opow iada o  konkursie  na 
d y re k to ra  w ażnej insty tucji: 
w szystko odbyło  się  ja k  należy, 
sąd  by ł kom peten tny , rozpa­
trzy ł k an d y d a tu ry  i dokonał w y­
b oru  w e d le  sw ojej najlepszej

I zgadzam  się z  n ią, i  n ie  
zgadzam  się, cóż, i ja  wolałbym , 
żeby byli odporn iejsi n a  pokusę 
n iezrezygnow ania z  należnego, i 
n ie  m yląc tego  z „ciągnięciem  
korzyści z  w ład zy ", z j e j  w y­
korzystyw aniem , odczuw am  sym ­
p a tię  raczej do  tych , k tó rzy  w y ­
rz ek ają  s ię  przyw ile jów , a le  — 
n ie  je s tem  też  g łuchy  n a  a rg u ­
m enty , że c i  ludzie ciężko ty ra ­
ją , że n ie  ty lko  ze w zględu na 
n ich  sam ych, a le  n a  o gó lny  po ­
ży tek  godzi się  usunąć z  ich

Zapiski z niewiadomym opoznieniem
M ó w i ą  mi, ze ...

każdym  k ro k u  decyzje  m ery to ­
ryczne i personalne. A le  czy 
tak  jaw i się im jed y n ie , b a r ­
dziej lu b  m niej b iernym , tra k ­
tu jącym  sieb ie ja k o  p rzedm iot 
zew nętrznych  dzia łań , czy sam i 
działacze kom isji zak ładow ych, 
k om ite tów  obyw ate lsk ich  i  ja ­
k ich  tam  jeszcze c ia ł re p rez en ­
tu jący c h  ruch , k tó ry  o b a lił w  
Polsce kom unizm , zaw sze p o tra ­
fią  w yobrazić so b ie  in n y  m odel 
w łasnej ak tyw ności n iż  w zoro­
w any  n a  zn ienaw idzonym  i po ­
tępionym ?

O dw iedza m nie k to ś  z  od leg ­
łego k ra ń c a  Polski, znam y się z 
n a jtrudn ie jszych  czasów  i cieszy­
łem  się, k ied y  tę  w ierzącą  żar* 
liw ie i  p e łn ą  pośw ięcenia kob ie­
tę  w ybrano  do  w ażnego g re­
m ium  w  sto licy , i ża l m i s ię  jej 
zrobiło, k ied y , osaczona p rzez 
ag resję  człow ieka w ybranego  
w raz z  n ią, z te j  sam ej listy , 
zm arkotn ia ła i  ja k b y  sku liła  się 
pod ciężarem  niespodziew anego 
konflik tu , k tó reg o  źród ła były 
przyziem ne i p łask ie. —  W iesz 
—  zw ierza s ię  te raz , k ie d y  m nie 
odw iedza —  o n  w prost ośw iad­
cza, że po  to  b ra liśm y w ładzę, 
żeby z n iej korzystać, a  różni 
m u p o taku ją , co n as  obchodzi, 
rtiówią, uczciw e, nieuczciw e, p o ­
lityka je s t  po lityką , o n  załatw i

Fot, L. G rabinskas

w iedzy, n az a ju trz  zaś zadzw onił 
do  m ojego  znajom ego ko leg a  >z 
podziem ia: s tary , coś n ie  tak , 
j a k  to  m oże być , że Iks  n ie  
w y g ra ł tego  k onkursu?  —  Spro­
w adziłem  do  sieb ie m ate ria ły  — 
ciągn ie  m ój gość —  i po  zapo­
zn an iu  się  zaprosiłem  kolegę , 
s łu ch aj, tłum aczę, z  p ięc iu  cz łon­
k ó w  ju ry  an i je d e n  n ie  d a ł gło­
su  za Iksem , p o  p ro s tu  n ic  za 
n im  n ie  p rzem aw ia , to  m iern y  
fachow iec , ba łagan iarz , a  ko le­
ga w zburzony, że  to  n asz  czło­
w iek, w ięc  trze b a  uniew ażnić 
w e rd y k t i  pow ołać now e ju ry , 
k tó re  będz ie  w iedziało , j a k  m a 
postąp ić. J a  (mój gość znaczy) 
—  że n ie  m am  tak ich  u p ra w ­
nień , a  choćbym  i  m iał, to  bym  
z n ic h  n ie  skorzysta ł. Tem u 
tw arz  n ab rzm iała, to  ta k , m ówi, 
to  i  ty  chodzisz n a  p a sk u  C zer­
w onego a lbo  Ż ydostw a... N o, n ie  
dałem  m u  w  m ordę, ty lk o  posła­
łem  d o  w szystk ich  diab łów , 
trza sn ął drzw iam i i w yszedł. T e­
raz  ry je  p ode m ną, n ie  w iem , 
czy s ię  u trzym am .

—  M im o w szystko  —  m arsz­
czy  b re w  m o ja  s ta ra  p rz y ja c ió ł­
ka, d aw no  n ie  w idziana —  n ig ­
dy  n ie  uw ierzę, żeby  d ,  k tó ­
rych  znam , ty  ich  też  znasz (tu 
w ym ien ia im iona, ow szem , p o ­
tw ierdzam , znam  i  też  n ie  uw ie­
rzę), no  w łaśn ie, żeby  on i za ­
p lą ta li się  w  coś b rudnego , a le  
m am  im  za złe, że natychm iast 
p rzy ję li w szystk ie  te  u łatw ien ia 
życiow e, m ieszkania , eksk luzy­
w ne w czasy, o p łaco n e p rz ep ro ­
w adzki z m iasta do m iasta, za­
rów no c i  z p ierw szej ek ip y  n ie  
o p arli się  tem u, och , n ie  tw ie r­
dzę, że w szyscy, starczy , że 
n iek tórzy , choćby "hie na jw aż­
n ie jsi, a  inn i ja k b y  n ie  dostrze­
gali (znów w ym ien ia im ię), co 
za  problem , w zrusza ł ram ionam i, 
k iedy  m u  m ów iłam , i z  obecnej 
tak  sam o, jeszcze bardzie j, spo­
łeczeństw o to  widzi, czem u samł 
n ie  widzą, czy stanow isko  w  
tak im  £ topniu  zm ienia cz łow ie­
ka?

życia zbędną uciążliw ość, że 
w reszcie n a tu ra ln e  je s t  lekcew a­
żenie p rz ez  n ich  prob lem u , bo 
ta k  ja k  często  n ie  zastanaw iali 
się  daw nie j n a d  doleg liw ościa­
m i sw ego  opozycy jnego  żyw ota, 
ta k  ja k  te ra z  o b o ję tn ie  tra k tu ­
j ą  kom fort, k tó ry m  zostali ob d a­
rzeni, zw łaszcza zaś n ie  po trafią  
spo jrzeć  n a ń  z  boku, okiem  
pozbaw ionych go i  łaknących , 
a  ty m  bardzie j zaw istnych , i  
tak ich , k tó ry m  potw ierdza on  
prześw iadczen ie  o  trw a ją ce j 
n iesp raw ied liw ości ca łego  u k ła ­
du , i  zd a je  się  udzie lać p rzy ­
zw olen ia n a  w szelk iego  rodza­
ju  kom binacje , b y  s ię  rów nież 
urządzić. N ie  rozstrzygnę w  
końcu , ja k ą  ro lę  o dgryw a zw ią­
zek  pom iędzy  leg a ln y m  u przy ­
w ilejow an iem  jed n y c h  a  n ie­
ok ie łznaną p azernośc ią  innych , 
a  jeż e li o dgryw a —  to  czy  
sk łon ien ie  ty c h  p ierw szych  do 
o g ran iczeń  p o h am u je  ap e ty ty  
sprężonych  do  sk o k u  drugich. 
Zw łaszcza zaś —  czy  u lży  i  zła­
godzi rozgoryczenie n ajliczn ie j­
szych, {mi p rzycza jonych  d ra ­
pieżców , a n i  zaw istn ików  u k ła ­
d a ją cy ch  scen ariu sze  w łasnego 
w zlotu, po  p ro stu  ubogich  i cią­
g le  n ie  dostrzegających  szansy 
n a  p o p ra w ę  m izernego b y to w a­
n ia  sw ych  rodzin.

— N ic się  n ie  zm ieniło, dale j 
m am y kom unizm  —  tw ierdzi 
znakom ity  pisarz, k tó ry  n ie  
p rz es ta je  tęskn ić  za rew olucy j­
n ym  trzęsien iem  ziemi, to  d la te ­
go zaangażow ał się  po stron ie  
jed n e j z  dw óch sp iera jący ch  się 
o  rząd  dusz postso lidarnościo­
w ych  o rien ta c ji, i tego  dnia, 
k ied y  spo tykam y się u  w spól­
nych  znajom ych, z b łyskiem  w  
oku  w yjaśn ia :

—  Różnica p o leg a  n a  tym. 
że je d n a  s tro n a  chce  kon tynuo­
w ać sw ój peerelow ski życio­
rys, a  d ru g a  p ra g n ie  żyć w 
R zeczypospolitej Polsk iej od 
początku, o d  now a, n ie  p a k tu ­
ją c  ze ' starym , a  przeszkadzając 
je j  w  tym  —  . o skarża, coraz

bardziej rozpłomieniony 
są powiązani, porozuimaT 
weszli w  stare układy, boia 
now ego — zaraz gjjjjfe 1’ “t 
„spisek", 1  retorykę 
słucham  dalej, tyle i e n £  
łym  sobą, bo jednocześnie od* 
w a się we mnie echo

w ielkim  zgromadzeniu
? “ P 1 1  W <£&

rew olucji, k tóra zmiotłabyT 
rządzących, największe ofcjJ! 
zebrała wykrzyczana przez ko. 
goś groźba: „kupię bomb# ^  
R uskich, przyjadę do Warsa*: 
i  rzucę ją wam pod nogij' J  
ko  że tam  n ie  odróżnianolhrta 
stron  politycznej scysji, wszy. 
stk ich  polityków  „SolidarnoiJ 
uznając hurtem  za złodziejowi 
łotrów .

„N ow e życie*, „wszystko im. 
czej*  —- k tóż z nas tego 
postanaw iał, kogo to nie
—  i  k tóż  n a  samym sobie g  
spraw dził iluzorycznośd podoi, 
ny ch  zamiarów? Nowe
n a  pustym  miejscu, nowy o t  
w iek  doskonalszej rasy n»m. 
n e j n iż  skażony wszystkimi 
grzecham i „stary człowiek’ -  
to , n ies te ty  (a maże bez jfe. 
stety"), pociągająca fikcja, któ­
re j żadna rew olucja nie zaszcze­
p i oporne j rzeczywistości Tej
—  trzeba inny  d i  zgoła szcze­
p ień : . spraw nych instytucji, sku­
tecznych  poczynań gospodar­
czych, stabilnych praw, mo­
ty w ac ji do. poruszania się w ich 
obrębie , utrw alonych nawyków 
dobre j roboty... Wierzę, cbcę 
w ierzyć, ze stopniowo dorobi­
m y się  tego  wszystkiego, ale 
n ie  liczę, że w  jakimś momen­
cie  zn ikn ie wszelkie zło, pne- 
s tan ie  się  odradzać pokusa do­
m inacji i zgarniania ku sobie, 
że n ie  pow tórzy się w stu wa­
rian ta ch  zawsze ta sama skłon­
ność n a tu ry  ludzkiej do ałle- 
p ień  i rozczarowań, do idealisty­
cznych  poryw ów  i zapominania 
o  n ich  w  chw ili uzyskanej prze­
w agi, i  rozrastan ia się obozn 
zw ycięzców , i  deptania tych. co 
n ie  z  nam i, i  rozpaczliwej wia­
ry , że rozk rzewieniu się wspa­
n iałego  życia od nowa przesz­
k ad z a ją  jedyn ie  niedobitki sta­
rego , z  k tó rym i nie wiedneć 
czem u w eszli w  zmowę w®- 
ra js i współbojownicy... Jeżeli na 
coś ośm ielam  się Uczyć, to w 
tó , że w szystkie te skłonnoio 
m ogą z  czasem  zostać przytłu­
m ione, w zięte w  k arb y ,: pnjel 
w yp ierające, mniej niebezptf- 
czne  — ty lko  na to, nie więcej-
• T ak  m yślę, ju ż  gdzie indziej i 

k ied y  indziej, pisząc ten fe ^  
ton, w  k tó rym  tyle głosów &  
żyło m i się  na dziwny, H j 0; 
k o jąc y  chór, i zbliżam óę J® 
do  k ropki, k iedy  pewien B N [ 
człow iek łap ie mnie ga. ramię 1 
m ówi, że...

W ik to r WOROSZYI5H 
(„Więż", nr W

S ie rp ień  1991

Z poczty redakcyjnej 

P o d r o ż  p r z e z  c z a s
N a rozsta jach  d ro g i sw ego  ł y d a  
W yruszyłem  w  pogoń  za  ju trzen k ą,
G dy n  n ó g  m ych  kw itnął m aj obficie.
Szył m l lo s m łodości sza tę  piękną.
P łyną ł czas p o  lśn iących  jfalaćh czerw ca. 
Poziom kow e la to  z  u s t spijałem .
R w ały  s ię  len so b ie  p ło n n e  serca.

Złotolistna je s ień  w  w óz s ię  wprzęgła. 
U niósł klucz żu raw i la ta  młode,
A  tu  sk ro ń  |u ż  zdobi s re b rn ą  w s tę f t 
Listopada m glisty  ch łodny oddech.
K rok  m l p lącze sreb rn y m  puchem  grudzień 
C oraz w o ln ie j b rn ę  p rz ez  zaspy losu. 
M ija rok , lecz n o w y  u jrzą  ludzie,
A  gdzież to ry  ż y d a  m nie wyniosą?
D roga ż y d a , p ierw sza  i  ostatnia.
S tację m a, gdzie w szyscy w ysiadają. 
Z iarnko czasu  z r ą k  m l s ię  wI«Wa 
I  p o w ro tny  bilet... sile sprzedają.

Aleksander
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Sztambuch Marylii
„ j j i a t  ły l lw ie d iu .  

l ^ i o H  t n e x  o n u d y ,
^  y/i^u koto uszu, ch rzęst kąsanej uzdy,
30 orowadzi n a  p rze ła j, zn a  d ro g ę  n a  pam ięć,
V* olatajni po  oczach  uderza. Jak  zam ieć,

tw ym  włosem , każdy  szelest m ow ą, 
\AO ne upojeniem . W idzę c ię  n a  now o, 

ddwno niew idzianą. Je s te ś  —  cz u ję  —
p rz y  m nie. 

ufrraztó t°* Ach» ‘y ^ 0 pow tarzać tw e  im ię,
- msać nUUr Jak  rym em , p o e ty c k i dziennik, 
fjJJTipiewa u c h w y c o n y .
*** ...To ju ż  la s  B o ldenik .

. dp czekam, jed y n a . P ó łnoc um ów iona 
•larach w  tw ym  dw orze w skazów kam i płynie, 

(Le mną dąb i  d ę tk a  w  ciem ności korona ,
K oć rosy n a  rę k u , p ap ro cie  w  g ęstw in ie  
[efl powiew... To c h y h a  ćm a p o trą c a  ciszę  
pg* swój gubi p y ln y  n a  tra w ie  w ysokiej.

T g M  noc ta k  w zdycha i  ta k  s e rc e  kołysze, 
Klękam się pom yśleć... A ch , to  tw o je  krok i.

] |  — zaledwie frag m en t d ług iego  w iersza, k tó - 
, poświęcił je j K azim ierz W ierzyńsk i. K im  by ła  

g, Wieszcza —  w iadom o. J a k ą  je d n a k  b y ła  ta  
objęta, która, n ie  obdarzona w c a le  p ięknością 
gp̂ ta jednak grom adzić ko ło  sieb ie. pozyskać 
pyjaźń (a n aw et w ięcej n iż  przjejażń) ludzi, któ_ 
[jt& o niew ybrednosć t ru d n o  w szak  posądzać. W  
jaach słajje w ysm ukła b londynka o  szaro-ndebie- 
gjch oczach —  taka , ja k ą  w idzim y n a  p o rtre - 
uch |  miniaturach, n a  k tó ry d h  m e  ty lk o  p ięknoś- 
;  ^  i  wdzięku dopatrzyć  s ię  tru d n o , a  n a  m yśl 
jofcbodzą w ersety:
Itoryla słodkie m iłości w yrazy  
lYUlR* skąpo w  rachubie;
(ko6 jej k to  kocham  m ów ił p o  s to  ra zy  
.He rzekła naw et i  łubkę.

Więc co w  n ie j było? N ie  oprom ien iało  je j n a .  
ttt to wielkie przyw iązan ie d o  człowieka^ dla 
którego była p rzez ca łe  życ ie  św iatłem  i  natch - 
iasem. Tym światłem^ k tó re  roz jaśn iało  p an ią  
Sao — postać tak. bardzo  M ary li p okrew ną, bę- 
hf\ przez d ług ie la ta  ty m  d la  G oethego, czym  
" rta Maria d la M ickiew icza.

J ‘rzed wojną, w  W iśnie, n a  w y staw ie  M ick ie- 
ifczowskiej by ła p o śró d  in n y ch  eksponow ana 
uder dekaw a p am iątk a  —  sztam buch  M aryli. 
Diii w dzienniczku s ta re j wilnian/ki zna jd u jem y  
*żładny jego  opis. T en  sztam buch  —  to  b y ła  

podłużna, op raw iona w  c iem ną z ie lo n ą  skó- 
kaążeaka.
Wftey do sztam bucha M ary li W ereszczaków ny. 

®k»ane pnzez je j  najb liższych , n ie  w yróżn im y  
^  właściwie niczym  osobliw ym  —  an i form ą, 
■J też oryginalnością. J e s t  ta m  m o w a o  p rz y ja - 
®> o wiośnie, o  pam ięci ifcp. Dziś s tan o w ią  je d ­
l i  przedmiot innej ciekaw ości —  d o kum en tar- 
*1 faktograficznej. W p isa ły  s ię  tam : Jd ze p h in a  
fokowaka, W eron ika  Sacken, A n to n in a  z  Ra- 
^ łłó w  Juraha, O lim pja z Przeżdzieckićh Szwe- 
wjflka, ciotka M ary li —  K oźm ianow a ze  S t ry ­
b i c h  l M ar ja  S try jeńska . W reszc ie  —  m atka

M aryli —  Franciszka W ereszczakow a z  A ncutów . 
Był w  tym  sztam buchu także je j p o rtrec ik  naryso­
w an y  przez R afa ła Sliziem a. N a  innej k a rtc e  sz ta­
m bucha —  był także d ru g i p o rtre c ik  narysow any  
przez tegoż K ala ła S lizienia — przedstaw iał on 
m łodzieńca w  sznurow anym  m undurze, M ichała 
Vv ereszczaiKa, b ra ta  M arii.

N a jed n e j z  pierw szych  k a r te k  sztam bucha 
w pisał s ię  p rzysziy  m ąż M aryli, W aw rzyniec Put- 
Utamer. Szczegół znam ienny —  h ra b ia  w pisu sw e­
g o  dokonał w  form ie w iersza, z a  co  też  ja k b y  się  
uspraw iedliw iał:
M yśleć n ie  b ęd ę  n a d  słów  doborem ,
A n i w  ry m  sk u p iać  w iele m yśli razem ,
T en k o lo r m oim  Jest w zorem ,
T en  m oich  uczuć obrazem .

N a  k o le jn y c h  k a r tk a c h  b y ło  p a rę  in n y ch  w ier­
szy  n ap isan y c h  p rzez  W a le rian a  K rasińsk iego  (po 
włosku). K rasińsk i b y ł p rzy jac ie lem  M anii i  Filo­
m atów . M ieszkał w  W arszaw ie, gdzie p ropago­
w ał u tw o ry  M ickiew icza i  zdobyw ał n a  n ie  p re ­
num era to rów .

Był w  ty m  sz tam buchu  s ta ra n n ie  zasuszony liść 
dęb o w y  i  liść  pap roci, i w ierszyk  —  p ió ra  J a n a  
Czeczota:
P ięknym  J a  T w ej książeczki ry m em  n ie  ozdobię,

, Bo m n ie  P arn a s  n ie  życzliw y,
Lecz i  ta k  czaae m  M ary a  ra czy  w spom nieć sobie 
Żem je j  p rz y ja c ie l p raw dziw y.

O sta tn ią  s tro n ę  za ją ł T om asz Zan. W y raża ł 
w łaśc ic ielce sztam buchu  sw ój w ie lk i Ha l i n e k  i 
uw ielb ien ie .

W ró ćm y  zn ó w  d o  w iersza  K azim ierza W ie  
czyńskiego:
Tyżeś to  1 ta k  późno? B łędną m iałaś d ro g ę  
Ś ród  lasó w  p rz y  n iep ew n y m  księżyca prom yku.. 
P rzy  ty c h  s ło w ach  p łaka łem , in aczej n ie  m ogę, 
W te d y  ta k ie  s ię  bałaś n o cn y c h  p tak ó w  krzyku. 
Szm eru liścia.

Lecz przyszłaś.
Czekałaś? J a k  długo?

De lat?  W ie k  zam ierzchły  czy  p rz e lo tn e  m gnienie? 
W idzisz, nasz g a j  porzedn lał, m ech  pogryzł

kam ienie,
K tó re  tu  k iedyś k sięży c  w yśc ie la ł n a m  sm ugą,
I  a le ja  zarosła, d la  d w o jg a  za  w ąska.
K tó rędy  szliśm y d rżący  z m iłośc i 1 sm utku.

Gdzie ta ,  c o  d ę  zran iła , k w itn ie  dziś gałązka, 
Czas, co  ra n ił, g d zie  uszedł 1 m iłość ran io n a  
C zy zabliźnia s ię  w  sercu , g o i pow olutku ,
C zy m oże c a le  ży c ie  je d n ą  ś m ie rd ą  kona?

S ły n n y  „ga ik  M ary li"  w  pobliżu B ien iak o ń  Po- 
rzedniał, to  p raw d a. A  je d n a k  m ech  n ie  pogryzł 
kam ien ia  z  w y ry ty m  n a  n im  k rzyżem  —  k u  czci 
m iłości. K am ienia w c iąż  dogląda , ja k  te ż  grobu  
M ary li p rz y  kościele w  B ieniakoniach, tam tejszy  
je j  go rliw y  w ielbiciel, m iejscow y  p o eta  z  łaski 
p a n  M ichał W ołosew icz. N ik t ch y b a dziś, żaden 
in n y  w spó łczesny  poeta , n ie  pośw ięcił jej ty łu  
w ierszy.

D rukow aliśm y j e  n ie jed n o k ro tn ie  n a  łam ach 
naszej ,,K olum ny L iterackiej".

A . B.

Ja n  LOHMANN

Jończyk
„..U w ażałem  n a  w ięźnia

postaw ę i ruchy  
A  w tem  zacięto konie: kibitka, 
ru szy ła , O n zd ją ł z  głow y

kapelusz, w stał 
g łos natężył i trzykroć krzyknął 
„Jeszcze Polska n ie  zg inęła!"" 
.{Adam M ickiew icz —  „Dziady") 
W ielk i tran sp aren t 
Pod  nim  d  co  ju ż  n ie  są  ludźmi 
Razem z niebem  
N a  sto le w  n ie  dopieczonym

chleble ku ltu ry  nóż 
I  usta  co  p rz y n ętą  w  pułapce 
W y bór w ierszy  w  butelce 
Krzesło
N ie  — krzesło  n ie  le s t  krzesłem  
J e s t  k rzesło  e lek tryczne 
I  to  ze  św iatłem  (czy pamiętasz?)
I po tem  już człow iek na

sztandarze
N a chorągw i kościelnej św ięty

SZANOW NA REDAKCJO! 
Chcę prosić o  wydrukowanie 

m ych wierszy w  „Kolumnie Li­
terackiej"". Dziękuję.

Z szacunkiem ‘
W iktor SUDEJKO, 

re jon  wileński, w. Dunaje

„GDZIE TY?."
Odpowiedz mi proszę: 
gdzie jesteś?
N ie chcesz mówić?
W ięc n ie mów.
Chociaż postać Twa 
piękna,
zawsze ze mną w ędruje^.

„ W I E R S Z E "
Poety słowa — Jego łabędzie 
lecące nieustannie do duszy, 
zęby swój zamek bursztynowy 

tam  znaleźć... 
Poety słowa — to  czarodziejskie 

jego rzeki 
a w  nich zawsze razem płyną: 
ból serca 1 szczęście,

miłość 1 nadzieja^.

R om uald MIECZKOW SKI

Z budować lodz
1 ognisk iem  bliskim  —

Budujm y sob ie  łódź
trw a łą  i  zw inną
na m ia rę  snów  w ikingów  —
budu jm y  sob ie  łódź
ty lko  —  n a  Boga —  n ie  p łyńm y
donikąd

Sztokholm, 21 kw ietn ia 91

^ J n y  sobie d łonie 
^ r e a lizacją pom ysłu  
/ ernny kawał na jp rzed n ie jszy

zfliowo wzrosło 
przestrzeni —

/ 7 a®y miejsce
•Pokojną zatoką 

horyzontem

askaderzy
(PIERWSI Z BRZEGU)

^yw ódca —  a  tłu m y  z a  so b ą  po ryw a
lp***ydeat — lecz rządzi k ra je m

a  n aucza  poko len ia
t **&t —■ p a  każdym  kroku  k łam ie
i*^**a — a  przesądza losy
^  ^  żaden —  a  skazany  n a  harow anie

a  b ó l zadaje  ok ru tny  
IłSass - Ł x — a ra n y  k o l 1 ozdraw ia

^  ™  — a  s ię  po d aje  w alkow erem
u — lecz jakafwn heros m ury  kruszy
* J ® | j  <— a Ja k  s ię  zgryw a —

błaznem do łe z  rozśm iesza
— Rozpaczliwie p łacze

l /*® 0 —1 a  kochają się  w  nim  boskie kobiety

„To pokolenie milczące i smutne...'
—  do  k tó re g o  w  25 la t po  Pow staniu Stycznio­
w ym  zw racał się  znany  p o eta  polski A dam  A s­
ny k . W  sw ym  długim* tchnącym  tęskno­
tą  do  czasów  'm inionych, do dzie lnych  bojow ni­
ków  o  w olność w ierszu  z d edykacją  „W  dw udzie­
s topięcio letn ią rocznicę pow stania 1863 r. w spół­
uczestnikom  pośw ięca A u to r"  A dam  A snyk zw ra­
c a ł się  do  now ego ju ż  pokolenia —  „m ilczącego 
i sm utnego1*. I —  n ie  ty lk o  sm utnego...

W iersz  te n  A snyk  nap isa ł w  roku  1888. Oto 
jeg o  fragm en ty  w ykorzystane „A D . 1991 przez 
W ilnian w  spek tak lu  w ig ilijnym  „K olacja w  Uśc­
iu".

P rąd  czasu innym  popłynął korytem ,
N asta ła n o w a epoka żelazna.
K tó ra w ciąż ziemskim  zaprzątn ię ta bytem  
N iebiańskich  w idzeń słodyczy Jde 
I ty lko  w  ziemi w nętrznościach  i t ę  grzebie,
Z aję ty  m yślą o  codziennym  chleble.

Uboga duchem  1 uczuciem  skąpa 
Dokoła d e ń  sw ój roztacza ponury .
Ciężko po  d a la c h  sw oich ofiar stąpa 
I  chciw ą d łonią szarpiąc p ie rś  natury .
P ragnie zasłonę zedrzeć tajem niczą,
Za coraz now ą zdążając zdobyczą.

N asta ła now a epoka, z obliczem 
N ieubłaganem , lodow ałem, chm urnem  
J e j  b ó g  je s t ow ym  niew zruszonym  nlczem, 
Pożerającym  sw e d z ie d  Saturnem  —
A  je j rellgia, dziką tchnąca grozą.
Drapieżnej s iły  je s t apoteozą.

Z now ą jreligią now i są  prorocy.
Co słabszym  niosąc w yrok unicestwień, 
p ło szą  królestw o gw ałtu  i  przemocy,
I  ew acgelję  plem iennych rozbestwień,
Ja k o  p o d ec h ę  w skazując w  rozbiciu 
N ędzę i  nicość i  w  śm le rd  1 w  żydu .

I  u  n a s  przyszło now e pokolenie,
W patrzone w  ziemię z chłodem 1 rozwagą, 
Pragnące teraz  n a  dziejow ej scenie 
Odgrzebać z gruzów  rzeczywistość (sagą, 
Podstaw ę bytu, m niej od daw niej chwiejną.
By n a  n iej znowu budow ać kolejno.

To pokolenie m ilczące 1 smutne,
Daleko fcnyślą bd  daw nych odeszło;
O skarża serca miłością rozrzutne 
I  lekceważy Ich zasługę przeszłą,
N ie w iedząc naw et Ile w  niej się  m ieśd 
W ielkich poświęceń, cnoty i  boleści!

M yśmy przez piękność sercam i odczutą,
W  dobra 1 praw dy chcieli w ejść krainę,
A  oto kończym nasze dni pokutą,
Zbyt śm iałych lotów  opłakując winę...
N ie możem jednak  bez goryczy patrzeć,
— Widząc, Jak chcecie ślad p ń esz ło śd  zatrzeć.

Lecz ch o d a ź  droga nasza s ię  rozchodzi,
A  chłód wasz lodem spada nam n a  serce,
M y błogosławim Wam, rycerze młodzi. 
Narodowego długu spadkobiercę,
I  na tru d  przyszłych, mozolnych wyzwoleń 
Nlesiem  życzenia gasn ą c y p o k o le ń .

r fńw nieł — a  ra z  p o  raz w zlata

a  p isze w iersze czasem. 

§ | j  1984

Znam  tw o je  czyny, wiem, żeś n ie  je s t zimny 
n i gorący. W olałbym , żebyś był zim ny albo go­
rący.

A le że jesteś letn i i ani zimny, an i gorący, bę­
dę mtusiał d ę b ie  w ypluć z  ust moich.

Bo mówisz: jestem  bogaty  i  wzbogaciłem się. i 
niczego n ie potrzebuję, a n ie  wiesz, żeś nędzny

i mizerny, 1 ubogi, i ślepy, i  nagi.
Radzę ci kupić ode mnie złota oczyszczonego 

w  ogniu, abyś się wzbogacił, i szaty białe, abyś 
się ubrał i  n ie pokazywał wstydu swojej nagoś­
ci, i- maści do o c tu ,  abyś swoje pomazał i przej­
rzał.

(Apokalipsa według św. Jan a  w  przekładzie 
Czesława Miłosza)
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Od kilku dziesięcioleci trwa spór wśród naukowców:

Telewizja wzbogaca psychikę 
czy deprawuje osobowość?

Wydarzyło się to  w  porze 
deszczowej w południowo, 
wschodniej Azji. Kobieta w 
średnim wieku oglądała u 
siebie w domu telewizję. W  
pokoju panowała ciemność. 
Błyszczał jedynie ekran od­
biornika. Kiedy włączyła 
światło, zobaczyła wokół sie­
bie kilkanaście szczurów za­
fascynowanych obrazem te­
lewizyjnym*

Oswojone wiewiórki, mał­
pki, a nawet koguty równie 
łatwo ulegają magii szklane­
go ekranu. Tak przynaj­
mniej twierdzi Liliana Lurcat,

- psycholog, od z górą trzy­
dziestu lat zajmująca się 
psychiką... nie, nie zwierząt 
domowych, lecz dzieci; zwła­
szcza w wieku przedszkol­
nym. Obserwacje zwierząt 
już niejednokrotnie pomaga­
ły psychologom zrozumieć i 
opisać pewne zachowania i 

, reakcje dzieci.
Świat się zmienia w  zaw­

rotnym tempie, równie szyb­
ko, niestety, zmieniają się 
dzieci. Dawniej, kiedy trzy­
latkowi wręczano ołówek do. 
ręki, rysował coś na kształt 
ziemniaka, w  jego górnej 
części, umieszczał oczy, z 
boków w yrastały cienkie 
ramiona, od dołu nogi. Dzi­
siaj „ziemniak" nabiera kan­
ciastych kształtów, przypo­
mina figurkę robota, oprócz 
rąk i nóg wyposażony jest 
w antenki i czułki. Przecież 
tak w yglądają bohaterowie 
kosmicznych kresków ek dla 
dzieci. A w  telewizji malu­
chy oglądają wszystko, nie 
tylko filmy dla dzieci, obra­
zy rysunkowe. W  domach 
licznie pojaw iają się m agne­
towidy, a wraz z nimi fil­
my dorosłych — . zakazany 
owoc.

Co się dzieje w główce 
trzylatka siedzącego przed 
ekranem? W ydaje się, że 
obraz telewizyjny w ywołu­
je  podobne reakcje ja k  i 
sytuacje postrzegane w rze­
czywistości. Prawdopodob­
nie jeszcze cztero, i pięcio­
latki nie zauważają różnicy 
między bohaterami filmu 
animowanego a bohaterami 
granymi przez aktorów. Jed ­
ni i drudzy wywołują podo­
bne emocje. Prawdopodob­
nie jeszcze pięciolatek jest 
przekonany, że jeśli on wi­
dzi postać na ekranie, to  owa 
postać musi także go zauwa­

żyć.
Liliana Lurcat jest zdania, 

że fascynacja ekranem  jest 
dżumą współczesnego dzie­
ciństwa. Dzieci są podda­
wane emocjonalnemu bom­
bardowaniu. Po przyjęciu 
skondensowanej dawki nie- 

. rzadko negatywnych emocji 
nie m ają możliwości w yła­
dowania się* Bettelheim, 
światowej sławy psycholog 
am erykański mówi, że „ob­
raz przemocy, sam w sobie 
nie jest jeszcze złem, ale 
tylko wtedy, kiedy można 
o niej mówić; • najlepiej z 
dorosłymi. N iestety — dzie­
ci przed odbiornikami te le­
wizyjnymi czy m agnetowi­
dami siedzą same. Samotnie 
reagują na zło i przeżywają 
filmowe sceny. Te sceny w 
nich pozostają. Telewizja 
nie jest sposobem na życie. 
W  USA młody człowiek jest 
narażony na oglądanie sześ­
ciu zabójstw  w  ciągu godzi­
ny. Percepcja takich obra- 
zów — przypuszczalnie — 
nie pozostaje bez w pływ u 
na dalsze życie młodego 
człowieka".

A m erykanie n ie lubią po­
zostawiać ' pytań bez odpo­
wiedzi. Przeprowadzili w ięc 
liczne badania o wpływie 
przem ocy postrzeganej w 
program ach telew izyjnych i 
filmach kinow ych na młodą 
widownię. Jeden  z  psycho­
logów przebadał czterystu 
chłopców w  w ieku od dzie­
więciu do dw unastu lat. Za­
notował, ile czasu mniej 
w ięcej każdy z  nich spędza 
przed odbiornikiem i ile w i­
dzi obrazów > przemocy. N a­
stępnie zadał im pytania: 
„Czy użycie siły jest na j­
lepszym sposobem rozwiąza­
nia problem u raz  na zaw­
sze?" lub „Czy to  normalne, 
źe mąż b ije żonę?". O czy­
wiście ćif którzy opow ie­
dzieli się za skutecznością 
przem ocy byli zagorzałym i 
telew idzam i.. A le — dodał 
psycholog —- obraz przem o­
cy modyfikuje jedynie spo­
sób myślenia, sam nie tw o­
rzy postaw y agresyw nej. 
Pokazano także dzieciom w 
przedszkolach film pełen 
zła. Po pro jekcji dzieci były 
rozkojarzone, podenerw ow a­
ne. A gresję obraz ów  po­
budził jedynie u  tych  dzie­
ci, k tóre już  wcześniej ma­
nifestowały postaw ę agre-

Tylko d la  dorosłych.M

Ekrany
—  „E leganckie da- 

d la  dorosłych) o 
>2. 14, 16, 18, 20.

HBUOS — I sala — „A nlołek- 
(USA) o  11, 13. is ,

r«Uo (Francja) o  10.40, 20.30.
i? ™ ' ,l^ pl*k ło "  P rane j* ) o12.30, 14.30, 16.30, 18.30.

PERGAiE — nC ilow lek-otkle- 
«*» (Francja, kom edia) o  12
18.10. „W ściekły autobus" m a . 
aj®) o  13.50, 16.10, 20 

W I Ł N IU S -  18, 19.1 — „Anlo-

lek -m śdc le l"  (USA) o  11, 13, 15, 
17, 19, 21.

LAZDYNAI —  „W yzw olony 
Herkules" (USA) o  16, 18. 19.1
~  °  12, 16. „Ź piek ła  rodem '7 
JUSA, d la dorosłych), o  14*, ,18,

PLANETA -  I sala  -  „D o ., 
k o n a ło tt"  (USA) o  11.30, 15.40. 
„A nio łek" (USA, d la  dorosłych) 
°  ‘3.40. 17.50, 20.10. II sa la  _  
"W ielk i spacer" (2 serie , F ran ­
ci*) o  U , 13.30, 16, 20.10. N o­
w e litew skie film y dok. o  18.40.

AID AS — „W antllow o-lnuka- 
w kow e lody1! (F rancja, kom edia) 
o  16, 17.45, 19.30.

sywną wobec kolegów i 
opiekunów.

W szelako telewizja, to  nie 
tylko zbiór obrazów zła i 
przemocy. Telewizja ma 
przede wszystkim —  tak 
uw ażano przez la ta  — uczyć, 
informować, wzbogacać i po­
szerzać horyzonty. Czego 
zatem tak  napraw dę uczą 
się nasze dzieci łakome ob­
razków telewizyjnych?

M aluchy spędzają dzien­
nie około dwóch godzin 
przed telewizorem. W  ok­
resach świątecznych i w  
czasie niepogody — do p ię­
ciu godzin. Ten czas spo­
tkań  z te lew izją musi pozo­
staw iać jakieś trw ałe ślady 
w  umyśle dziecka. I pozosta­
wiał

Dzieci orien tu ją się zupeł­
nie nieźle w  najważniejszych 
w ydarzeniach i problemach 
świata. W iedzą, kto  je st kim, 
wiedzą, co to  inflacja, bez­
robocie, w ybory. Czterolatki 
doskonale rozpoznają swo­
jego prezydenta, przyw ód­
ców partii. Znają układ 
dzienników  telew izyjnych, 
wiedzą, k iedy  będzie sport i 
że prognoza pogody jest 
ostatnim  punktem  dzienni­
ka. Ich uw agę przyciąga czę­
sto niebanalna, barw na sce­
nografia program ów  te le­
wizyjnych.

Telew izja je st w ięc źród­
łem  inform acji nie ty lko  dla 
dorosłych. Tyle tylko, że 
dziecko nie jest w  stanie 
w ykorzystać ow ych nie usy­
stem atyzow anych i rozrzu­
conych w  czasie i przestrze­
ni inform acji. Ich przypływ  
jest niezgodny z  rytm em  
uczenia się dziecka. Zatem  
te lew izja n ie  uczy! Taka 
je st opinia pesymistów. Ja-' 
ko argum ent p rzytaczają i 
inform acje o młodzieży lat 
osiem dziesiątych, k tó ra  „ma 
na swym  koncie" po k ilka­
naście tysięcy  godzin spę­
dzonych przed telewizorami. 
A  przecież ta  w łaśnie mło­
dzież posiadła bardzo ogra­
niczony zasób słow nictwa 

■ •S - posługuje się bowiem 
dwustoma, trzystom a .(tak, 
tak! ii) wyrazam i. Ta mło­
dzież częściej w yraża myśl 
skrótow ym , przyśpieszonym  
gestem, mimiką zaczerpniętą 
z filmów.

Szczęśliwi są  także i  op­
tymiści. G rupa psychologów  
i dziennikarzy am erykań­
skich opracow ała specjalpy 
cykl program ów  TV dla 
dzieci i  młodzieży. Próba 
pow iodła się-

A  dzieci? N a pytanie: cze­
go w ażnego uczysz się w  
szkole? — odpow iadają: czy­
tania, pisania i m atem atyki,
A  w  telewizji? — A ktualnoś­
ci!

Eugeniusz W Ą SIK 
(PAI)

Rocznice tygodnia
©  P rzed  180 laty , 20 stycznia 

1812 r. zmarł K azim ierz W ojnla- 
kowski (nr. 1771), jeden  z n a j­
w ybitniejszych m alarzy polskich 
przełom u XVIII i  X IX  w.

©  21 stycznia 1882 r. urodził 
s ię  Paw eł F lorenaki (zm. 1937), 
rosyjski uczony, filozof tełig ijny t

©  Przed 140 laty , 21 stycznia 
1852 f .  u rodził się G abrielius 
L andsbergls (pseud. Zemkalnis, 
zm. 1916), litew ski dram aturg, 
reżyser, ak to r i  publicysta, je ­
d en  z tw órców  narodow ego tea ­
tru  litew skiego.

©  21 styczn ia 1874 r. urodził 
się W incen ty  W itos (zm. 1945), 
polski działacz ludow y, w spółza­
łożyciel i p rzyw ódca PSL „Pie- 
sti" , polityk.

©  22 stycznia 1863 r . w ybu­
chło Pow stanie Styczniowe.

©  P rzed  95 laty , 23 stycznia 
1897 r. u rodz iła  się  le w a  Slmo-

naftyte (zm. 19781 Irafy |
©  25 stycznia io „  *•*. 

ais A lb łnai inkausT,!? ».«,

©  Przed 110 \
1882 Ti urodził. f5 «ty~ I 
W ooll (zm. 194i> ,l< l A  !
»Mka I krytyk

Józe l K led ro t ( * 7 2  l. 
inżynier górniczy/ | | §  f t f i  ' 
łeczny i | | g ^ | g t ó l |  
p rzem ysłu 1 handlu P E

©  Przed 160 w  B  ”  i 
1832 r. urodził ste w  j 

1898), rosyjski ^  ^

©  26 stycznia 1852
s ię  A ntom  F e m , MlkJ; “'Mj. I 
1925). lekarz DSychiatJ^*1 h  
U niw ersytetu WHefcŁ,3 K |  I 
w ie lu  p rac  n a u k o w i ,  S B  ' 
n-fców, -  y i '  1

K TO URODZIŁ SIĘ
18 STYCZNIA

S ą bardzo  w artościow i i  przy­
datn i społecznie. N ieraz  rozsadza 
ich  am bicja . O dnoszą w iele suk ­
cesów  naiicow ych . Są życzliw i ■ 
ludziom  i szczerzy  w  in tencjach . 
N a co  dzień  odznaczają s ię  p ro ­
s to tą  I  skrom nością. M im o to  n ie  
oieszą się  zby tn ią  sym patią  oto­
czenia. W y n ik a  to  po  części z 
ich  zm iennych nastro jów . Cza­
sem  b y w a ją  szo rs tcy  i pochm ur­
n i. Z  ca łą  pew nością b ra k  jest 
im  ta len tó w  tow arzyskich  i mi­
m o szczerych  chęci n ie  po trafią 
b y ć ' duszą tow arzystw a.

K TO  URODZIŁ SIĘ
19 STYĆŻNIA

M ają  du ży - p o ten c ja ł um ysło­
w y . S ą tw ó rc zy  i  o ryginaln i.

W iedzą, czego ohca w  ł „
§ P § P  chod«l PO ziemi J , 
wszystkiego, co robi,, p o i j ;  
pow ażnie. leg  amhicia
n e  i głów nie n a  n i e ^ e ^
je  siły. N a co dzień gs c*eiS£ 
i opanow ani. Są 
ich  czas i  tak  musi kiedyś 
dęjść, a  wówczas pokażą 
ich  stać.

P rzyw iązują zbyt duża ^  
d o  karie ry , a  wygórować i  
b ic je  często przesłaniają fo ̂  
d o ść  z  tęgo, co już p ® —"

O d 20 s ty czn ia  d o  18 lu teg o  słońce przebyw a w gwlazdml^ 
rz e  W odnika .

W odnikow i p a tro n u ją  dw ie p lanety : S atu rn  J Uran.

C ech y  zdrow otne. C zęsto t r a ­
p io n y  je s t  różnego rodzaju  do le­
gliw ościam i. N iem niej dożyw a 
p óźnego w ieku . J e g o  najb a rd zie j 
w rażliw ą s trefą  ̂ są łydk i i  k rę g o ­
słup. C zęsto  c h o ru je  n a  bó le  m ię­
śn io w e  lub  zapalen ie  żył. N a j­
b ardziej jed n a k  d a ją  m u s ię  w e 
znak i do legliw ości kręgosłupa . 
P ow in ien  dużo  ćw iczyć i  pływ ać. 
N a jb ard zie j w ykszta łconym  zm y­
słem  W o d n ik a  je s t słuch.

C echy  pozy tyw ne. T o lerancja, 
hum anitaryzm , n iekonw encjonal- 
ność. o ryginalność , poczucie b ra­
terstw a, odkryw czość, n iezależ­
ność, w ynalazczość, sam odziel­
ność.

C ech y  n ega tyw ne. N iep rak tycz- 
ność, fanatyzm , dogm atyzm , e k -  
scentryczność , b ra k  poczucia re a ­
lizm u, sceptyzm .

C echy  dom inujące . W dzięk  i 
ćz a r osobisty , U beralność, to leran ­
cja , dociekliw ość, pom ysłow ość, 
niepraklyczność .

T em peram ent. Sangw iniczno  - 
flegm atyczny.

Znak} przy jazne . W aga, Bliź­
n ięta, Strzelec.

Z nak i n iep rzychy lne. Rak, 
S korpion, Ryby.

M eta l —  uran .
K am ień —  ametyst,, szafir. 
K olor —  brąz  i  jeg o  odcienie. 
R ośliny —  śliw a, tym ianek , 

rozm aryn .
Z apach  >—: w szystk ie zapachy  

syn tetyczne.
Zw ierzęta —  m askotk i zw ierząt 

dom ow ych, p rzy jaznych  człow ie­
kowi.

Szczęśliw a liczba to  4.
Dzień tygodnia. Szczęśliw y to  

sobota, fe ra ln y  —  niecTziela.

DRAUGYSTE —  „Skazan iec"  (2 
serie , Indie) o  12.30, 19.30. „S tu­
d en c k ie  w a k acje "  (USA, kom e­
dia) o  15.30, 17.30.

AUSZRA •—  „P rzy jdź znów , 
deszczu" (2 serie , Indie) o  10.30,
13.10, 16, 18.30, 21.

TEW YNE ■ —  W ideosala —  
„Jestem  szalony" o  12. „Robin 
H ood — "królem  złodziei" (2 se­
rie) o  14, 16.45. „K om unia" (dla 
dorosłych) o  19. „P iorun i  bło­
to"  o  21.

W IDEOSALA —  (Fabianiszki, 
S , S tanęw icziusa 24, tel. 35-33-93) 
K resków ki d la dzieci o  12. „A re­

n a "  o  14. „K lasa 1999" o  16. 
„Ś m iertelna broń-2" o  18. „Le­
tn ie  p a s je "  (dla dorosłych) o  20.

W INGIS —  „Ż adnych p rob le­
m ów " (Francja, kom edia) o
12.30, 14.30, 16.30, 18.30, 20.30.

TAIKA —  „Ż ołn ierz-karate" 
(USA) o  12.30, 14.30. „2uczy  
sok" (USA, film  grozy) o  16.30. 
„M an ltu"  (USA, m istyczna fan­
tastyka) o  18.30, 20.30.

W IDEOSALON - —  „Zm iana 
p ó r ro k u "  (dla dorosłych) o  13, 
21. „U przedzenie o  dw ie m inu­
ty"  (USA, detektyw ) o  15.30, 18

O dtyw lan le  d<S. W jedzeniu 
n ie  są  w y b red n i Nie muszą tg 
s to sow ać d iety. Powinni używać 
dużo  ziół i przypraw.

M iejsce odpoczynku. Najlepiej 
odpoczyw ają w  ogrodzie, np. v 
a ltanie  lu b  na balkonie, a dmą 
w  k ąc iku  z kwiatami.

D obre rady . Nie powinni oba­
w iać  się  żadnych  planów związa­
n y ch  z  ich  sprawami osobistymi 
czy  'handlow ym i. Powinni byt 
m nięj sceptyczni; szukać w lu­
dziach  dobrych  cecłu

Pani W odnik  jest bardzo atra­
k c y jn a  i sympatyczna, de kap­
ry śn a  ja k  m arcow a pogoda. Do­
b rz e  sobie radzi w  życiu. W po­
rów nan iu  z  innym i kobietami go­
rzej w ypada jako  gospodyni Nie 
u leg a  czarow i wyznań miłosnych, 
n ig d y  n ie  zapomina się. Mota 
j ą  zdobyć jedynie intelektem.

Pan W odnik  uchodzi za czło­
w ieka dziwnego i  zagadkowej 
W szystko  przyjm uje z pobłaża­
n iem  i zrozumieniem. W spra­
w ach  finansow ych jest osza^\ 
ny, a le  zdarza mu się być od 
czasu do  czasu niezwykle boi’ 
nym , po prostu lubi mieć 
W  pożyciu W odnik nie j t || 
w ym  partnerem . Z yde erOty°®e 
tra k tu je  bardziej pod kęlem 
chow ym  niż fizycznym.

PIERWSZA DEKADA 
WODNIKA

U rodzeni w  tej dekadzie, && 
d*v  20 o 30 rty c m ft 
s ię  pod- dodatkowym w J T no 
W enus, k tó ra  symbolizuje P** 
miłość, i harmonię.

KTO URODZtt SK 
20 STYCZNIA

D oskonali mówcy. 
w et Eskimosowi lodówkę 
wdć. Ich  dasr p rz ekony^^^^^g . 
ra  w  siebie, amWeia |  
łość bardzo iiłatwiaj^ „ja­
cie tego. czego najban»ei ̂  
gną. Lubią władzę i 
kow yw ać sobie innycn- faeffCę- 
odczuć stara ją  sięi®® 
trzniać. Innych niekiedy jjn 
in s tn n n e n ta ln ia  Trudno J ^
zdobyć trw ałych P ^ f- ta te r ia -  
bardziej, że są wieflrinu ^  
listam i i skorzystać cos 
jest irudno. *>
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fl0)ZlELA, 19 STYCZNIA 

ł , L T V - l  
ągO — W iadom ości. 9.15 — 

wgAlatoa m uzyka. 9.45 —  Spe- 
jp j  lalek. „Borów eczka". 10.30 

dla dzieci. „D ziennik 
O de. 11— 13. 11.10 

kyk litewski. 11.40 —  Pa- 
a  tob ie. 12.00 —  S pektakl 

| |  |łSerdeczność“. 13.30 —  Kon- 
-jt życzeń. 15.00 —  Rozm owy 
rtleitekie. 15.50 —  Litw a n a  
tfbcLe, 16.20 —  A u d y c ja  reh - 
§ |gf 16.50 —  O jczyzna. 18.00 
!. Drienndk. 18.15 —  K ino pa- 
M iaMiusa. 20.00 —  D obry 
2ed0r. 20.25 —  Reklam a. 20.30
I  Panorama. 21.00 —, S tanow i­
ło  szefa państw a. 21.15 —  Ka- 
jjamia „A rka". 22.00 —  P rog- 
fUB kulturalny. 23,15 —  W iad o ­
m i  w ieczorne. 23.30 —  Ko- 
ojfcówka. Sz. M arcziuEonis.

LTV-2

- £TV-2. 8.45 —  K oncert. 9.15 
| _  Kazanie niedzielne. 9.30 —  
I  por&oek niedzielny. 10.55 —  
I  jflnto1' 11.00*—  S tudio  NT.
|  u.45 — Tańce tow arzyskie. 

M oskw a 1

7.00 — Po trze c im  p ian iu  ko* 
I  euta. 8.00 — G im nastyka ry tm i-

cma. 8.30 — C iągn ien ie „Sport- 
Mo".

12.00 — Klub podróżników .
13.00 — Festiw al „Tęcza". 13.35
-  Nrwa. 14.15 —  W  150 rocz­
nicę urodzin '  S. M affiontow a.
15.00 — Dziennik. 15.20 —  Dia­
log m sterze. 16.00 —  M ara to n r 
15. 16^0 — L egendy i  baśn ie  
lądowe różnych k ra jó w  (Haiti). 
17.06 — Panoram a mlęcfeynaro- 
towa. 1730 —  W  120 rocznicę 
Rodzin A. Skriab ina. 17.55 —  
Walt Disney przedstaw ia. 18.45
-  Dziennik. 19.00 —  R łm  fab. 
,W poszukiwaniu w y ja d a " . 
1935 ■—' K w iaty Sofii R otaru. 
100 — W yniki. 22.45 —  W ie - 
oór ■portowy. 24.00 —  Dzien- 
* .

> TV  Rośli 

100 — W ieści. 8.30 —  W  o- 
toektywfe — zw ierzęta. 8.40 —  
piecie, to  w ierzcie. 9.10 —  

i  dla dzieci. 10.10 —  O k- 
- 10.40 — P ibgram  03. 11.10 

"  Zawodowcy i am atorzy . 11.40 
film R. Bykowa. „ Ju ż  t u  n ie  

p g l  13.30 —  Para le lę. 14.00 
' ‘Wieści. 14.20 —  Super-babcia- 
•1. 1535 — Św ięte i  w ieczne. 
^ 5  — A lm anach „O byw atele 
**r. 16.50 —  B ank „W schód" 
J  prezentuje. 17.05 —  Szkic
I I  17.20 —  R eform a d la cle- 
T6- 18.00 — M istrzostw a św ia- 
H  koszykówce zaw odow ców . 
W  — SKW. 19.10 —  Fołkłor.
il55 —jj Reklama. 20.00 —  W ie- 
**• 20.20 —  C odziennie św ięto. 
®30 — Film fab. „Santa Bar

Ode. IZ  21.20 —  O tw ar-
> chrześcijaństwo. 21.50 — 

do Rosji. 22.10 —  Gadu.
22.55 — Reklam a. 23.00 —

23.20 — P rzegląd  spor-
23.30 — C ały św iat je s t 

S*r«nL 23.55 — Doskonałość
I

S j|> Z lA Ł E K , 20 STYCZNIA

S  Polskie. 18.10 —  W iado-
18.20 — K oncert. 18.55 — 

m  0 fo r to w e . 19.30 - j— 01,..
20.00 —  Dobranocka. 

*w Reklama. 20.30 — ' Pa- 
*ow ' 2100 — K ronika państ- 
'  ftL?1*30 ~  Telegiełda. 21.40 
ł j , .1*0* fab. „Lodowe k w ia ty '1. 
Vw~~ Koncert. 23.15 —  W ia-J 

wieczorne, 
t  LTV-2

Lekcja ang. 18.35 —  
krajowy. 19.15 —  Boże 

N Pn n*e w  Chorw acji. 19.30 
!gV an ta . 19.45 —  Lekcja

m - 2o.oo- 1 program

5 Moskwa 1
^  W iadomości. 14.20

K oncert. 14.30 —  TV  film  fab. 
„Siles M u rrer" . 16.00 —  K on-' 
ce rt film owy. 17.00 '— W iadom o, 
ści. 17.20 — „Pół m iliarda... n a  
k atastro fę?"  17.50 —  Przegląd 
piłkarski. 20.00 W iadom ości.
20.35 —  T elew izja au torska . Pod­
czas p rze  rw y  | g -  W iadom ości. 
23.20 —  M uzyka n a  w szystkie 
czasy.

T V  R osji

15.00 —  Film  dok. 15.55 — . 
,jKto s ie je  w ia tr..."  16.45 —  T V  
in fo rm ato r kom ercy jny . 17.00 — 
Program  art.-publ. „K raw ę­
dzie". 17.45 —  T w arzą do  Ro­
sji. 18.00 —  W spom nienia z la­
ta. 18.40 —  W o ln y  czas. „Pod 
znakiem  R yb". 18.55 —  Rekla­
ma. 19.00 —  W ieśc i. 19.20 — 
Święto każdy  dzień. 19.30 — 
Film  dok. 20.35 —  Proszę o  głos.
20.55 —  P rogram  art.-pub l. „Pią­
te  ko ło". 21.55 —  R ek lam i. 22.00
—  W ieści. 22.20 — Od. „P iątego 
k o ła1*. 23.05 —  P rogram  m uz.- 
inform . „E gzotyka- .

WTOREK, 21 STYCZNIA 

LTV-1

7.45 ■— N a  dzień  d obry . 8.10
—  T elegie łda. 8.20 —  N asz Ję­
zyk. 8.50 —  Studio  sportow e.
9.20 —  P rogram  d la  k o b ie t  10.10.
—  Zdrow ie. 17.50 —  W iadom oś­
ci. 18.00 —  S tudio  po lsk ie . 18.10
—  W iadom ości. 18.20 —  K oncert.
19.00 —  R lm  dok. 19.35 —  Eko- 
K urier. 19.50 —  S łow o ch rześc i­
jan in a . 20.00 — D obranocka.
20.25 —  R eklam a. 20.30 —  Pa­
noram a . 21.00 —  W y ja śn ie n ie  
rządu . 21.15 —  D uński T V  seria l 
„M onopol". Odśc. 6. 22.05 —
Państw o i  obyw atel. 22.40 —
K oncert. 23.15 —  W iadom ości 
w ieczorne.

LTV-2

18.20 —  Lettcja ang. 18.35 — 
Przeg ląd  k ra jo w y . 19.15 —  Film  
T V  Islandzkiej „Islandia dzisiaj".
19.30 —  Film y a  nim . 19.45 —
L ekcja angie lsk iego . 20.00 —
W iadom ości (M). 20.35 — K on­
ce rt m istrzów  sztuki Łotw y. 21.15
—  F ilm  fab. „D allas". IV  seria .
22.00 —  A le ja  Laisves. W iado­
mości z  K ow na. 22.10 —  Film  
fab. „D allas". V  seria . 22.55 —

. K alendarz. 23.10 —  1 p rogram  
T V  Rosji.

M oskw a i
5.00 —  P oranek . 7.30, f — K on­

c e rt fHmowy. 8.30 —  II Festiw al 
fo lk lo rystyczny  n aro d ó w  Pow oł­
ża. 9.00 —  Przeg ląd  p iłkarski.
9.30 —  W ie le  g łosów  —  jed en  
św iat. 9.40 —  T V  se ria l „Czło­
w iek  ze  śm ietn iska". O de. 1.
11.00 —  W iadom ości. 11.20 — 
G im nastyka ry tm iczna . 11.50 — 
F ilm  dok. 12.40 ;— K oncert. 13.10
—  N otes. 1 3 4 5 .—  W iadom ości 
g iełdow e. 13.30 —  T o w am  po­
trzebne? 13.45 —  H ale targow e. 
-14.00 —  W iadom ości. 14.20 — 
T o było, było... 14.40 — TV 
film  fab. „C iocia M arusia". Ode.
1.- 15.45 —  K resków ka. 16.05 — 
D ziecięcy k lu b  m uzyczny. 16.45
— R azem  z  m istrzam i. 17.00 —  
W iadom ości. 17.20 —  TV  film 
dok. 17.50 —  Stopnie. 22.15 — \  
M uzyka, spo rt, m uzyka. 0.05 — 
Film  fab. „Bulw ar N adm orski". 
O de. 1.

TV  Rosji

7.00 —  W ieści. 7.20 —  Język  
francuski. 7.50 —  W o ln y  czas. 
„A uto". 8.05 —  Jęz y k  francu­
ski. 8 ^ 5  —  „Przestrzeń  -f-" 9.05
— „D oskonałość re k u " . 9.50 — 
F ilm y J .  Podoieksa. 11.10 —  
Program  art.-publ. „Piąte koło".
13.00 —  W ieści. 15.00 — Godzi­
na d la  dzieci. 16.00 —  Dialog z  
kom puterem . 16.30 —  Kwestia 
chłopska. 16.45 — T V  inform a­
to r kom ercyjny . 17.00 — Prog- 
ram -nruzyczny. 17.30 — W iado­
mości ku linarne . 17.45 —  Infor­
m ator parlam entarny . 18.00 — 
K resków ka. 18.10 —  Klucz do 
rynku św iatow ego. 18.40 — W ol­
n y  czas. ,,P taki są  obok". 18.55
—  Reklam a. 19.00 —  W ieści.
19.20 ' —  Święto każdy dzień.
19.30 —  N ow y Pigmalion. 20.15

\  —  F i lm y  J . Podnieksa. 21.10 — 
Na 125-1 ec ie  Konserw atorium
M oskiewskiego, 21.55 —  Rekla­
ma. 22.00 — W ieści. 22.20 — 
Prognoza astrologiczna na futro.
22.25 \— M istrzostw a Europy w 
łyżw iarstw ie figurowym.

Ś r o d a ,  22 s t y c z n i a  
l t v - i

7.45 — . N a dzień  dobry . 8.10
—  N asz elem entarz . 8.15 —  O j. 
czyżna. 9.25 —  Zdrow ie. 9.55 — 
D uński T V  seria l „M onopol". 
O de. 6. 17.50 —  W iadomości.
18.00 —  Studio  .polskie. 18.10 — 
W iadom ości. 18.20 —  Bumerang.
18.50 —  K oncert. 19.10 —  Fala 
odrodzenia. 19.55 — N asz ele­
m entarz. 20.00 —  D obranocka. 
20.25 — R eklam a. 20.30 —  Pa­
noram a. 21.00 —  Studio państ­
w owe. 22.00 —  Portrety . 23.15 — 
W iadom ości w ieczorne.

M oskw a I
5.00 —  Poranek . 7.35 — Dzie­

c ięcy  k lu b  m uzyczny. 8.15 —  R a­
zem  z m istrzam i. 8.30 —  TV 
film dok. 8.50 —  T ea tr +  TV.
9.50 —  T V  seria l „C złow iek ze 
śm ietn iska". O de. 2. 11.00 — 
W iadom ości. 11.20 —  T V  film 
dok. 11.40 —  Po te j s tro n ie  ram ­
py. 12.25 —  K oncert. 12.55 — 
N otes. 13.00 —  J a k  osiągnąć su­
kces? 13.15 —  T ełem iżt. 14.00
— W iadom ości. 14.20 —  Dziś i 
Wtedy. 14.50 —  T V  film  fab. 
„C iocia M arusia". O de. 2. 15.55
—  M ały  koncert. 16.10 - r  Kon­
c e r t  film ow y. 17.00 —  W iadom o­
ści. 17.20 —  F ilm -koncert. 17.45

W edług  p raw  rynku . 22.00 
■— K oncert. 23.50 —. T V  film  
fab. „B ulw ar N adm orski". O de. 2. 

LTV-2

18.20 —  L ekcja angielskiego.
18.35 — Przeg ląd  k ra jow y . 19.15
—  T V  film  fab. „Faraon". 
Część L 19.45 —  L ekcja ang ie l­
skiego. 20.00 —  W iadom ości 
(M). 20.35 —  K om edia film owa 
„S ta tek  zakochanych". 22.00 —  
A le ja  Laisves. W iadom ości z 
K owna. 21.15—0.55 —  I p ro ­
gram  T V  Rosji.

T V  R osji

7.00 —  W ieśc i. 7.20 —  Jęz y k  
n iem iecki. 7.50 —  W  w olnym  
czasie. 8.05 —  Ję z y k  niem iecki.
8.35 —  G odzina d la dzieci. 9.35 
tę— „ l ig a  D żuna R i'\  10.00 —  
Fum  dok. „Co dale j?". 11.00 —  
P rzedstaw ieni e lalkow e. —  
„Sm ok" J .  Szw arca. 13.00 —  
W ieści. 15.00 —  W spom nien ia o 
ak torze. R ostisław  P la tt. 16.05 — 
K resków ka. 16.15 —  Program  03.
16.45 —  T V  in form ator k o m er­
c y jn y . 17.00 —  TV  przegląd. 
„D aleki W schód". 17.45 -^- Ka­
p itał. 18.00 —  M istrzostw a Euro­
p y  w  łyżw iarstw ie fig u ro w y m  
18.55 —  R eklam a. 19.00 — W ie­
ści. 19.20 —  Św ięto każdy  dzień.
19.30 —  K lub Jazzowy. 20.00 — 

N a sesji R N  Federacji Rosyjskiej.
20.30 —  T w arzą do  Rosji. 20.50
— K resków ka. 21.00 —  Bez re ­
tuszu. 21.55 — Reklam a. 22.00 — 
W ieści. 22.20 —  Prognoza a s t ro ­
logiczna n a  ju tro . Reklam a. 22.25
— M istrzostw a E uropy  w  łyż­
w iarstw ie  figurow ym .

CZW ARTEK, 23 STYCZNIA 

LTV-1
7.45 —  N a  dzień dobry. 8.10

—  N asz elem entarz. 8.15 — 
Szkoła grzeczności. 8.35 — Zie­
m ia K łajpedzka. 9.35 —  Bume­
ra n g . 10.05 —  Litwa na św iecie.
17.50 —  W iadom ości. 18.00 —  _■ 
S tudio polskie. 18.10 —  W iado­
m ości. 18.20 —  Polityka. 18.50 — 
K oncert. 19.40 —  Film  dok.
20.00 — D obranocka. 20.25 - — 
Reklama. 20.30 —  Panoram a.
21.00 —  S tanow isko prem iera.
21.30 —  Program  rozryw kow y. 
22.05 —  Program  społeczno-po­
lityczny. 23.20 —  W iadomości 
w ieczorne.

M oskw a I
5.00 — Poranek. 7.35 x— Kon­

cert. 8.25 —  Panoram a filmowa. 
9.40 — T V  seria l „Człowiek ze 
śm ietniska". Ode. 3. 11.00 —
W iadomości. 11.20 — Koncert.
11.45 —  Człowiek i prawo. 12.25
— W  św ięcie zw ierząt. 13.10 — • 
Notes. 13.15 — '  Telem ixt. 14.00
—  W iadomości. 14.20 — O  spor­
cie 1 n ie  tylko. 14.40 — TV film 
fab. „D odatkow y przyjeżdża na 
d rugi to r" . O de. 1. 15.45 —  K re­
skówka. 17.00 — W iadomości. 
17.20 —  Koncert. 17.35 —; Do 
lat 16 i w ięcej. 22.35 — Progno­
za m uzyczna. 23.00 — W iadomo­
ści. 23.20 —  R ajd samochodow y 
Paryż —‘ Triipolis — Kapsztad. M  
0.20 — TV film fab. „D odatko­
w y  przyjeżdża na drugi Ło t" .  
Ode. 1.

LTV-2
18.20 Lekcja angielskiego.

18.35 —  Przegląd krajow y. 19.15
—  TV  Fflan fab. „Faraon". Część 
II. 19.45 —  Lekcje angielskiego.
20.00 — W iadomości (M). 20.35
—  T rybuna katolicka. 21.05 — ' 
K oncert dziesięciu najpopularniej­
szych zespołów 1991 r. W  p rzer­
w ie — 22.00 — A leja Laisves. 
W iadomości z  Kowna. 22,35 —
1.30 —  I p rogram  TV  Rosji.

T V  Rosji
7.00 — W ieści. 7.20 — Język 

hiszpański. 7.50 —  W  wolnym 
czasie. „K lub dom owy". 8.05 — 
Jęz y k  hiszpański. 8.35 — „Prze­
strzeń  4 -" . 9.05 —  K-2 przedsta­
w ia. 12.30 — Plastyk Iw an Sam- 
dyrow . 13.00 —  W iadomości.
14.45 —  G odzina d la  dzieci. 15.45
—  W  św iecie zw ie rzą t 16.45 —

. TV inform ator kom ercyjny. 17.00
P rogram  art.-publ. „K raw ędzie".
17.45 —  Inform ator parlam entar­
ny . 18.00 —  Studio „N otabene".
18.40 —  W  w olnym  czasie. 18.55
—  Reklam a. 19.00 —  W ieści.
19.20 —  Święto każdy dzień.
19.30 —  S.K.W. 19.40 —  Prem ie­
ra  TV  seria lu  „Santa B arbara". 
O de. 13. 20.30 —  N a sesji RN 
F ederacji Rosyjskiej. 20.55 — 
Program  art-puW . '„P iąte koło".
21.55 —  Reklam a. 22.00 — W ie­
ści. 22.20 —  Prognoza astro logi­
czna n a  ju tro . Reklam a. 22.25 — 
Cd. „P iątego  ko ła" . 22.55 —  M i­
strzostw a E uropy w  łyżw iarstw ie 
figurow ym .

PIĄTEK, 24 STYCZNIA 

LTV-1

7.45 —  N a dzień dobry. 8.10
—  Pod w łasnym  dachem . 9.10
—  P rogram  dla dzieci. 10.10 — 
Program  społeczny. 17.50 — 
•W iadomości. 18.00 —  Studio pol­
sk ie. 18.10 —  W iadom ości. 18.20
—  Program  sportow y. 19.00 — 
P rzy  okrągłym  sto le . 20.00 — 
N asz elem entarz. 20.05 —  Dobry 
w ieczór. 20.25 —  Reklama. 20.30
—  Panoram a. 21.00 — T rybuna 
kato licka . 21.05 —  D uński TV  
seria l „M onopol". Ode. 7. 22.00
—  Sala baletow a. 22.45 —  „M a­
g ia" . P rogram  T V  Niem iec. 23,20
—  W iadom ości wieczorne.. 23.35
—  Kino nocne.

M oskw a I
5.00 — Poranek. 7.30 —  K re­

sków ki. 7.55 •— ...do lat 16 i 
w ięcej. 8.35 —  W  poszukiw a­
n iu  radości. 9.35 —  TV serial 
„Człow iek ze śm ietniska". Ode.
4. 11.00 —  W iadom ości. 11.20 — 
Klub podróżników . 12.20 — Kró- 
tko  met razowy film fab. „W  po­
szukiw aniu  w yjścia". 12.45 ~ - 
N otes. 12.50 —  „Brydż". 13.15 — 
W iadom ości giełdow e. 13.45 — 
Klasa biznesu. 14.00 —  W isdo- 
mości. 14.20 — M elodie Indii.
14.50 —  TV  film fab. „Dodatko­
w y  przyjeżdża n a  to r  drugi". 
Ode. 2. 16.00 —  Kreskówka.
16.20 —  II Ogólnozw iązkow y Fe­
stiw al TV  program ów  dla dzie­
c i  ' i  m łodzieży. 17.00 —  W iado­
mości. 17.20 — Człowiek i p ra­
wo. 18.00 — Kreskówka. 18.15
—  Prem iera TV seria lu  „M oja 
rodzina i inne zw ierzęta". Ode.
4. 18.50 — W ID przedstawia.

- 19.45 —  D obranocka. 20.00 — 
W iadomości. 20.35 — Prem iera 
filmu fab.-publ. „W ładza sołowie- 
cka". 22.05 —  W ID przedstawia. 
0.40 — „G wiazda poranna" — w  
eterze wieczornym . 1.40 — TV 
film fab. „D odatkowy przyjeżdża 
na  drugi to r". Ode. 2.

TV Rosji
7.00 — W ieści. 7.20 — Czas 

ludzi in teresu . 8  20 — Język an­
gielski. 8.50 — W  Wolnym cza­
sie. 9.05 —  Język  angielski. 9.35
—  Program  dla dzieci. 10.25 — 
Bez retuszu. 11.20 — Program 
art."publ. „Piąte koło". 13.00 — 
Wieści-. 15.00 — Film  dok. 16.00
— Równoległe św iaty. 16.45 —
TV inform ator kom ercyjny. 17.00 
'— W ersja. 17.15 — Mistrzostwa 
Europy w łyżwiarstwie figuro­
wym. 18.00 —  „Zjawia się  kino".
18.30 — Telefilm. 18.40 —  W  I 
w olnym  czasie. 18.55 ■— Rekla­
ma. 19.00 — W ieści. 19.20 — 
Święto każdy dzień. 19.30 — 
Prem iera TV serialu „Santa Bar-’ 
bara". Ode. 14. 20.20 — N a  se­
sji RN Federacji Rosyjskiej. 21.00 
Ściśle tafne. 21.55 — Reklama.
22.00 — W ieści. 22.20 —  Próg-

noza astrologiczna n a  Jutro. Re­
klama. 22.25 —  Mistrzostwa Eu­
ropy  w  łyżwiarstwie figurowym. 

SOBOTA, 25 STYCZNIA 
LTV-1

9.00 —  W iadomości. 9,15 — 
Program  dla dzieci-. 10.15 — Zie­
m ia Kłajpedzka. 11.15 — Pano­
ram a tygodnia. 11.30 — Zgoda.
12.30 —  Program białoruski.
12.50 —  Uczymy się litewskiego.
13.05 —  Zdrowie. 13.35 — Cyik, 
cyrk. 14.20 — Program literacki.
15.05 —  Sport. 16.05 — Film 
dok. 17.25 —  Z sali koncertowej.
18.00 —  Wiadomości. 18.10 — 
W  świecie fflmu. 20.00 — Do­
branocka. 20.25 —  Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 — Pod 
własnym  dachem. 22.00 — „Te­
a tr  pleśni" W . Kemagisa. 23.15
—  W iadomości wieczorne. 23.30
— Cd. „Teatru pleśni",

Moskwa I
6.30 — Sobotni poranek czło­

w ieka interesu. 7.30 — Kreskó­
w ka. 7.40 —  TV  film  8.15 —  
Instytut człowieka. 8.55 — Po­
ranny program  muzyczny. 11.25
—  Prem iera rubryki ^Panl Suk­
ces". 12.25 — Kreskówka. 12.35-
—  Prem iera TV seria lu  „Bogaci 
też płaczą". 14.00 — Wiadomości.
14.20 —  Oczywiste — niewiary­
godne. 15.00 —  Prem iera TV fil­
m u fab. „'Historia o  księżniczce- 
pastuszce i - j e j  w iernym  koniu 
Faladzie". 16.30 —  M iłość od 
pierwszego wejrzenia. 17.00 — 
Korea. Spojrzenie bez polityki.
17.40 — Prem iera serialu  animo­
w anego „Pszczółka M aja". 18.05-

- —- Prem iera TV spektaklu wg. 
„Prow łncjuszkl" I. Turgieniewa.
19.45 —  Dobranocka. 20.00 — 
W iadomości. 20.35 — KTW-1 i 
kanał „France International" pro­
ponują „niespodziank ę  muzycz­
ną..." 21.30 — Mistrzostwa świa­
ta  w  boksie zawodowców. 22.00
— Europa plus. 23.00 — W iado­
mości. 23.20 —  Film fab. „Iden­
tyfikacja kobiety".

LTV-2

9.25 — Przegląd krajowy.
10.00 —  Koncert życzeń. 11.00 —  
Festiw al litewskich piosenek 
wszechczasów. 12.05— 1.30 —  I 
program  TV Rosji.

Kalendarium
’* Sobota (18.1) jes t 18 dniem 

1992 r. Do końca roku 348 dni.
* Znak Zodiaku — Koziorożec.
* Imienfiny: Liberty, Małgorza­

ty, Piotra. -
* W schód Słońca — 8.32, za­

chód — . 16.27. Długość dnia 7 
godz. 55 min.

Niedziela (19J)

* Imieniny: GHdy, Henryka, 
Mariusza, M arty. .

* W schód Słońca — 8.31, za­
chód —  16,29. Długość dnia 7 
godz. 58 min.

Poniedziałek (20 J)

* Imieniny: Fabiana, Sebastia­
na.

* W schód Słońca — 8.30, za­
chód —  16.31. Długość dnia 8 
godz. 01 man.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przew iduje na 18 sty­
cznia zachmurzenie, bez opadów. 
W iatr północno-zachodni, umiar­
kowany. Tem peratura 3—5 sto­
pni mrozu.

W  ciągu dwóch następnych 
dni opady, tem peratura w nocy . 
5—10, miejscami do —15, w 
dzień 3—8 stopni mrozu.

Deputowani do Rady I sa­
morząd gminy kalwelajskiej 
re j. wileńskiego wyrażają 
głębokie współczucie dyrek­
torce Kalwelajskiej Szkoły 
Średniej Helenie PODWORS- 
K3ENE z powodu śmierci u- 
kochanej Matki
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PROSTY LUDOWY SPOSÓB 
LECZENIA HEMOROIDÓW 

Polega o d  na tym, że chory  u- 
sadaw ia się w  miednicy napeł­
nionej chłodną wodą (jednakże 
nie nazbyt), co w ieczór przed 
snem  na 5 m inut (kobietom nie 
zaleca s ie  tego sposobu).

Z  trudem  można uw ierzyć, że 
tak i sposób całkow icie leczy h e ­
moroidy, ale ew entualnie m oęna 
osiągnąć pew ną ulgę w  bólach. 
Znachorzy radzą, ab y  leczenie 
kontynuow ać w  ciągu trzech  ty ­
godni z rzędu, co  wieczór. 

SKUTECZNY SYBERYJSKI 
I ROSYJSKI ŚRODEK N A  

HEMOROIDY WEWNĘTRZNE 
I  ZEWNĘTRZNE 

Jest to  sok  świeżef jarzębiny. 
Jeżeli p ić go przez dłuższy ok­
res, to. przejdą naw et hem oroidy 
w ew nętrzne. Sok ten  działa sk u ­
teczniej n iż środki rozw alniają- 
jce. N ależy przyjm ow ać go trzy  
razy  dziennie po 2  kieliszki 
dodatkiem  cukru, pop ijając szkla­
n k ą  wody.

KUPIĘ

I m ieszkanie w  W ilnie. M o­
gę  płacić w  w alucie. Zwracać 

|  się: W ilno, |eL : 75-64-02.

POLSKI TEATR PRZY PAŁACU KOLEJARZY 

zaprasza na bajkę

„Żołnierz i królewna"'
w niedzielę, 26 stycznia 1992 r. o 16.00. 

Bilety do nabycia u d y iu m ej Pałacu. 
Inf. tel. 69-21-81.

Firma Cz. Litwinowicza
pomoże wszystko sprzedać lub  kupić: meble, samo­

chody, wyroby własne itd. Pomagamy w  kupnie miesz­
kania, domu w  Polsce.

Wilno, teL: 26-69-68 od 9.00 do 11.00 1 od 18.00 do 
20.00.

Panie, panienki!
Bogaci, samotni jeszcze nie starzy Polacy, chcą z 

W a m i zawrzeć związek małżeński oraz zapewnić Wam 
dostatnie iy d e , w  zamian za odrobinę serca i uczucia.

Jeśh jesteście zainteresowane ofertą polskiego 
biura matrymonialnego „Nina", dzwońcie w  ponie­
działki, środy i piątki od 16.00 do 20.00 pod numer 
tel. 46-35-12 w  Wilnie.

Chcesz m ieć paszport i mo­
żliw ość sw obodnego porusza­
n ia  s ię  po  ca łym  św iecle? 
Poślub m łodego cz łow ieka z 
Polski. O fe rty  1 p ropozycje  
n ad sy łać  po  polsku  lu b  ro ­
sy jsku .

Tom asz O.
G rochow ska 71 
00-339 Poznań 
Polska

ROZRYWKI UMYSŁOWE

Krzyżówka
POZIOMO: 1  —  m uzyczne ta ­

lerze; 8 — jedno  z 7 w zgórz s ta . 
ro ty tn eg o  Rzymu; 10 —  daw ne 
narzędzie to rtu r; 11 —  płaskoden . 
n a  łódź rzeczna; 12 —  rosy jsk i 
polityk, działacz p a rtii eserow - 
ców ; 15 :— m alarz włoski, jeden  
z  głów nych przedstaw icieli w cze­
snego renesansu; 17 —  przeci­
w ieństw o egoizm u; 19 —  au to r 
„Nory",* 20 —  sum a jednom la- 
nów ; 21 —  niem e w idow isko sce­
niczne; 25 — odpow iedź n a  W  
sło ; 27 — wyciąg, roz tw ór; 28 
—  kłótnia, burda; 29 — p ra cu je  
w  garderobie; 31 —  chw ast po­
spolity  o  żółtych kw iatach; 32 —  
niedobór, strata , ubytek; 33 — 
wyraz utw orzony z pierw szych 11.  
te r  k ilku  w yrazów ; 34 —> kasz­
te lan  sądecki, pierw szy  podpisał 
tra k ta t II rozbioru.

PIONO W O: |  —  daw na ręczna 
broń  palna; 2 —  pozostałość po 
ścięciu drzew a; 3  — m ała p lan e­
ta ; 4  — przyciągarka, w in d a k o ­
tw iczna; 5 — zim ow y sprzęt 
sportow y; 6  —  moment, w  k tó­
rym  p laneta fest najdale j od Zie­
mi w  danym  troku; 9 —  miasto 
w  Płn. W łoszech; 13 — . mały, 
słabo opancerzony czołg; 14 — 
w łada białą bronią; 16 —  potw ór 
ziejący ogniem; 18 —  część sztu­
ki w ojennej; 22 —  m inerał, od­
m iana beryla, kam ień szlachetny;

23 —  ozdobne zakończenie ry n ­
ny; 24. — m ebel z pó łkam i; 25 
— dział m edycyny  k linicznej, o- 
tologla; 26 — drew niany  sprzęt 
kuchenny ; 29 —  posrebrzył 
skronie; 30 —  ciche porozum ie­
nie.

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI 
Z U  STYCZNIA

Poziomo: enzym, sąsiek, ak ­
tyw , ra jta r, A urora, Szwed, b iu ­

ro, A rkona. regał, czyn. ADP. 
i Inn, eto la , obi, m anko, m it, Lay, 

uzda, perła , skarga, Roald, owies, 
com ber, T agore, trele , obelga, 
nonet.

P ionow o: próba, kom pas,
klom b,, uczennica , zator, rubel, 
o rnitolog. M ars, ao rta , genotyp , 
staw ka, ep itet, Łazimir, sw ada, 
sten, re p ertu a r, strąk , o rgan , or­
topedia, ek ran , alian t.

H asło : P rzesądy  są rozumem  
głupców .

Telewizja Polsko
NIEDZIELA, 19 STYCZNIA 
8.55 —  Program  dnia. 9.00 —

,,Tydzień". 10.00 —  Teleranek.
11.25 —  „A l C apone" —  ju n io r"
—  program  trójw ym iarow y.
11.30 —  „Św iat odkryw any" (6)
— seria l dok. -prod. U S A  12.20
—  „N otow ania". 12.45 —7 Kon­
ce rt życzeń. 13.15 —  „A rm ie 
św iata". 13.40 —  „Tęczowy mu- 
sic -b o z " . 14.25 —  „T eatr T ere­
sy  Roszkow skiej" —  film  dok.
14.55 —  M agazyn „M orze".
15.15 —  „Zniew olone góry" — 
film  dok. 15.45 — „Sm ak ży d a " ,
16.30 —  TeleW izjer. 16.50 — 
„A da, to  n ie  w y p a d a"  —  ko­
m edia prod. po lsk ie j z 1936 r.
18.15 —  T eleezpress. 18.35 —  
D ziennikarze u jaw nia ją . 19.10 —- 
„P aradise —  znaczy ra j"  (3) — 
seria l p rod. U S A  20.00 —  W ie­
czorynka. 20.30 —  W iadom oś­
ci. 2 1 .0 5 '—  ,.R yzykant" {12) — 
seria l p rod. ang . 22.00 —  S por­
tow a niedziela. 22.20 —  7 dni
—  św iat. 22.50 —  Piosenki z 
k ab a re tu  O lgi L ipińskiej. 23.40
—  „W okół w ielk iej sceny" — 
m agazyn operow y.
PONIEDZIAŁEK, 20 STYCZNIA

14.25 —  W iadom ości. 14.35 —
17.00 —  T elew izja ed u k acy jn a .'
17.00 —■ Studio  7 proponu je.
17.15 —  LUZ —  program  nasto ­
latków . 18.15 —  T eleezpress.
18.35 —  „R okendroler" '— m a­
gazyn polsk ie j m uzyki rozryw ­
kow ej. 18.55 - ̂ S p o r to w y  h i t
19.05 —  „K raje, narody , w yda­
rz e n ia " . 19.45 —  „A lf" —  se­
ria l p ro d . USA. 20.15 —  D obra­
noc. 20.30 —  W iadom ości. 21.05 
— T e a tr  Telew izji J e rz y  S te­
fan  S taw iński; „Scena rodzinna".
22.00 —1 „G ood N ew s Festival" 
(2). 23.00 —  P rogram  publicysty ­
czny. 23.30 —  W iadom ości w ie­
czorne. 23.55 —  Serw is BBC

W TOREK. 21 STYCZNIA
11.00 —  „Ja k  cudne są w spo­

m nien ia"  (1) —  seria l p rod . po l­
sk ie j. 12.50 —  W iadom ości.
13.00— 17.00 —  T elew izja ed u ­
k ac y jn a . 17.00 —  S tudio  7  p ro ­
p o n u je . 17.15 ' —  Dla dzieci: 
„T ik-Tak". 18.15 —  T eleezpress.
18.35 —  „N arodz iny  firm y "  (5f.
19.00 „Fam ily album ". 19.20
—  .W  se jm ie  i senacie. 19.35 — 
„K rólik  Bugs przedstaw ia". 20.00
—  S karbonka Ja c k a  K uronia.
20.15 D obranoc. 20.30 — 
W iadom ości. 21.05 —  „N ajw ię­
k sze w ydarzen ia  X X  w ieku" —  
D aleki W schód  —  film  dok.
22.00 —  „Listy o  gospodarce".
22.30 —  „S iódem ka" w  „ Je d y n ­
ce". 23.30 —  W iadom ości w ie­
czorne. 23.50 —  G iełda p ra c y  —  
gie łd a  szans. 0.20 —  S erw is BBC.

ŚRODA, 22 STYCZNIA
11.05' —  „D ynastia" —  seria l 

p rod . USA. 12.50 —  W iadom oś- 
cL 13.00— 17.00 —  T elew izja 
ed u k acy jn a . 17.00 —  Studio  7 
pro p o n u je . 18.15 —  „W ycho­
w aw ca" (19) —  seria l p rod.
USA. 17.40 —  „Trzy, cztery, 
start-,-. 18.15 - T eleezpress.
18.35 —  M istrzostw a Polski w  
tań c u  tow arzyskim . 19.05 —  K li­
n ik a  zdrow ego człow ieka. 19.30
—  „R ew izja nadzw yczajna" .
20.00 —  „Zielona lin ia"  —  p ro ­
gram  re d ak c ji ro lnej. 20.15 “ —S i 
Dobranoc. 20.30 —  W iadom oś­
ci. 21.05 —- „D ynastia" —  seria l 
prod, USA. 22.00 —  M istrzo­
s tw a E uropy  w  łyżw iarstw ie fi­
gurow ym . 23.00 —  Studio  „Te­
m at" . 23.30 — „Szum y, zlepy, 
c iąg i" (5). 23.55 W iadom ości 
w ieczorne. 0.20 —  S erw is BBC.

CZW ARTEK, 23 STYCZNIA
17.00 —  Studio  7 proponu je.

17.15 Dla. m łodych  w idzów  
„K w ant", 18.15 —  T eleezpress.
18.35 ^ r -  „Telem uzak" j£j m aga­
zyn  m uzyki rozryw kow ej. 19.05

„Laboratorium ". 19.25 
„Podróże do Polski" re p o r­
taż. 19.45 —  .M agazyn katolicki.

20.15 —  Dobranoc. >>
W iadomości. 21.05   j§§!! s
wędzi m roku* (5) — gj§sS lu,
ang . 22.00 —
ropy w  łyżwiarstwie TiT** t*.
23.20 -  „Pegaz". 2 3 ^ ° ^
domości wieczorne. a"
„Fam ily album ". 035 ® jjf|
BBC

PIĄTEK, 24 STYC2NU 
'11.00 — „Bill Goaby s w  

serial prod. USA  12.50 -
domości. 13.00—<17^  H  
w izja edukacyjna. {7.00"  
dio 7 proponuje. '?  17, u S t a -  
najm łodszych: „C iuchda-", ̂  
—  T eleezpress. 18.35 ’ ^
karska k ad ra  czeka"
W  kin ie i  na kasecie. iQ,n h  
„Bill Cosby Show- J  10 -  
p rod. U S A  19.35 — 
2 0 0 0 ^  „Reflez". 2 0 . 1 5 *'■
branoc. 20.30 Wladom

H i i  p i l  M l |
—  seria l p rod. ang. 22.00 
M istrzostw a Europy w cM  
stw ie figurow ym. 23.00 — tu * 
skie Z O O ". 23.10 — 
„Zapis" przedstawia. b!soW 
W iadom ości wieczorne, o 10 ^  
"E d J? “ I? czn*S?—  film  dok. prod. nlCTll ™ 
francuskiej. "™ ao.

SOBOTA, 25 STYCZNIA
8.30 —  Program dnia. uje 

„W ieści" —  program redaini 
ro lnej. 9.00 , f i y a t k - S
9.30 —  „N a zdrowie" - T ,  
zyn rekreacyjny . 9.50 — tyj;
dom ości poranne. 10.00 | | § |
no" —  program  redakcji W  
lick ie j d la  dzieci i rodżlow
10.25 —  ,j5— 10— 15". 1135 —' 
„W ojow nicze żółwie Ninja* T 
seria l p rod. USA. 11.55 ~  
gazyn w ojskowy. 12.20 — „S^. 
ła  p o d  żaglam i". 12^0 — Wg. 
domości. 13.00 —  „Z Polski ro- 
d em " —  magazyn polonijny.
13.40 —  „M y i świat". 1400 ~ 
F rancuski program  satelitarny.
14.30 —  „U  siebie" — magazyn 
m niejszości narodowych. 15,00
—  W a lt Disney przedstawia
16,15 —  „Czas rodzin”. 16.45 -  
„K to s ię  boi szkoły". 1725 _  
„S karb iec" . 17.55 — Katolicki 
m agazyn młodzieżowy. 18.15 -  
T eleezpress. 18.35 — Mistrzo­
stw a E uropy w  łyżwiarstwie fi­
gurow ym . 19.20 — „Angidća 
lim uzyna" (2) —  serial prod 
franc. 20.15 —  Dobranoc 2030
—  W iadom ości. 21.00 — „Pol­
sk ie  ZOO ". 21.15 — „Foot Loo- 
se" —  film  fab. prod. USA.
23.00 —  „G odzina szczeroici*.
24.00 —  W iadomości wieczorne 
0.20 —  Sportow a sobota. 0.45
—  „S en a to r"  (2) — film lab. 
p rod . USA.

•NIEDZIELA, 20 STYCZNIA
8.55 —  Program  dnia. 9.00 — 

„Tydzień". 10.00 —  Teleranek.
11.00 —  „Spit MacPhee" (6) -  
seria l p rod. australijskiej. 11-25
—  „L unapark" — program trój­
w ym iarow y. 11.30 — ’ „Świat
odkryw any" (9) — serial prod. 
USA.. 12.20 —  „Notowania*
12.45 —  K oncert życzeń. 13.15 
—- „Jaw orzniacy" —  wojskowy 
program  dokumentalny. 13.40
—  T e a tr  d la dzieci: Bolesław 
Leśm ian; „Opowieść . o król11 
W ysp H ebanowych". 1440 -  
„S trażniczka" —  film dok. 15.10 
—- M agazyn „M orze-. 15-30 — 
„P ieprz i w anilia". 16-10 "  
Telew izjer. 16.30 — Mistrzostwa 
Europy w  łyżwiarstwie figur^  
w ym  —  pokazy  mistrzów. 18-15
— T eleezpress. 18.35 — 
Domini-91" (cz. I) — 
w ydarzeń muzycznych 
1991. 19.10 — „Paradise — 
czy ra j"  —  serial prod* Kg*
20.00 - r  Wieczorynka- 2030-7 
W iadom ości. 21.05 — 
k an t"  (13—osL) > - .  serial W ;  
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KURIER
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady N ajw yższej i Rządu Re­
publiki Litewskiej. U kazuje się 

| od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres: 2019, W ilno, 
al. Lalswes 60.
Indeks 67218
Cena 70 kop. (9 kop. ak­
cyza).
W  Polsce ■=— 800 zł. •
Zam. 189

N r re je s trac ji — 322. 
D rukarnia 
przedsiębiorstw a 
„Spauda"

i

T E L E F O N Y :  R edaktor —  42-79-01, zastępcy  red ak to ra  —  
42-79-04, 42-79-48, sek re ta rz  odpow iedzialny  —  42-79-49, sek re ­
ta r ia t —  42-79-50.

Działy: państw a 1 sam orządu terenow ego  —  42-78-63, ekono­
m iczny — 42-78-54, e tyk i, rodziny  1 p ra w a  —  42-79-64, szkolni­
ctw a i m łodzieży —  42-79-73, 42-69-86, ż y d a  politycznego — 
42-78-81, życia w si —  42-79-68, 42-78-99, sto łeczny  oraz ak tua l­
ności —  42-79-77, handlu, usług  1 kom unikacji —  42-79-56, lite­
ra tu ry  I sztuki —  42-79-88, felietonów  1 sp o rtu  —  42-90-63, lis­
tów  —  42-69-65, kom ercy jny  oraz organ izacy jny  —  42-72-70.

R edaktor Zbigniew  BALCEWlCZ

Usługi XERO oraz biuro °8ł0^ e^ r. 
rek lam y —  ul. Subocz 1 (od Pod*_. 
ka) czynne od 9.00 do 17.00 w ^  
pracy . Tel.: 62-66-04. "

PILNE ogłoszenia są przy joow ase*I 
redakcji, al. Lalswes 60, 12 pi?*10’ p  | 
kój n r  1212, teL 42-69-63.


